
Zenon Krajewski —  tokarz, syn robotnika, bezpartyjny, przo 
downik pracy w 3-ch etapach współzawodnictwa, wyrabiają­
cy 173 procent zrewidowanej normy. Wzorowy pracownik za 
kładu Przedsiębiorstwa Mechanizacji Budowy i  Spi'zętu Bu­

dowlanego we Wrocławiu

W ojciech  Żukrowski

—  Oczy dziecka —
C o dnia pojawiają się w  prasie krótkie komunikaty 

o wojnie na Korei. Już zaczęliśmy się z nimi oswa­
jać, już pamiętamy trudne nazwy miast, które prze­

chodziły z rąk do rąk i teraz zostały ostatecznie uwolnio­
ne. Po pierwszym wstrząsie jakim byl wybuch tej wojny, 
po gniewnym oburzeniu, jakim powitaliśmy wieść o bom­
bardowaniu szkól i szpitali, o brutalności walk, przychodzi 
westchnienie ulgi: „Na szczęście, to tak daleko od nas...
Dobrze, że u nas pokój, można budować, uczyć się i two­
rzyć !“

Pow oli przyzwyczajamy się do myśli, że walka toczo­
na w  odległym od nas kraju, choć jest nam bliska i zro­
zumiała, bo podjęta w  imię tych prawd, za które sami krew 
przelewaliśmy, prócz tego życzliwego zrozumienia nic w ię­
cej od nas nie wymaga. Otępieliśmy: cyfry przebywanych 
kilometrów utraciły swoją dramatyczną wymowę. Zadowo­
lenie z przepracowanego roku, pokojowych zdobyczy, dom, 
dzieci, pachnąca w  kącie choinka —  przysłoniły prawdę 
zamkniętą w  oschłych słowach komunikatu. Są dni, w  któ­
rych zajęci własnymi kłopotami po prostu zapominamy
0 toczącej się tam wojnie.

Wróciłeś z roboty, trzymasz w  ręku gazetę, przebiegasz 
oczami po tytułach. Na podłodze bawią się dzieci, niemal 
u twoich nóg: układają lalkę do łóżeczka z kartonowego 
pudełka, śmieją się i gaworzą. Matka gdy spojrzy na nie, 
musi się również uśmiechnąć. Jak światło słońca odbite 
w lustereczku, tak od dziecięcej radości pojaśniały oczy 
rodzicom. Cały dom tętni od ich nóżek, dzwoni wesołymi 
okrzykami.

A le  wystarczy by matka zapytała: „co tam piszą w
gazetach, co słychać w  świecie?"

— Nic nadzwyczajnego —  odpowiada przeciągając się 
ojciec — przekroczyliśmy plan, leci robota... Obniżka cen... 
A  na Korei Amerykanie wieją!

Jednak matka dojrzała w  komunikacie suche słowo 
„ewakuacja". Przeczytała: „walki toczą się przy trzydzie­
stostopniowym mrozie". Pojęła nagle to wszystko, nad 
czym mąż się prześliznął i przycisnęła splecione dłonie do 
piersi.

Przypomniała sobie wysiedlenie spod Zamościa, łzy 
przymarznięte na rzęsach dzieci... Marsz, marsz w  kopnym 
śniegu... Węzły chusty, w  którą zgarnęła resztkę mienia 
dławią pod gardłem... K rzyki i wystrzały. Płacz przelęknio­
nych, zziębmii>lych i .głodnych. dziaei. I^h raczki uczepione,, 
zaciśnięte na fałdach spódnicy...

Spod czapy śnieżnej wysniRva się powoli brudny dym; 
opornie zapalają się chałupy. Wojna rozprasza rodziny, 
uprowadza mężczyzn, żelaza czołgu na czerwony pyl mielą 
ścianę domu...

Cierpienie, niezawinione cierpienia dzieci... Każda 
matka rozumie, każda Polka pamięta to z własnych do­
świadczeń... Serce się tłucze w  piersi, a ręce wyciągają się, 
by ratować, by osłonić...

Szorstkie ręce żołnierzy, którzy tam na Korei otulają 
połą płaszcza uratowanych malców, unoszą ich w bezpiecz­
ne miejsce, nie zastąpią opiekuńczego ramienia rodziców. 
Żołnierze powierzają dzieci kobietom, odchodzą. Nikną ich 
twarze w  mroźnej chmurze oddechów. Chrzęści ich zbroj­
ny krok.

Kobiety pochylają się nad dziećmi, bandażują rany, 
karmią, uciszają p łacz.. Tysiące sierot, dzieci pogubione 
w  ucieczce, zziębnięte, głodne, przerażone... Dzieci, które 
boją się, drżą na widok człowieka.

Dziś matka koreańska spogląda z nadzieją w  naszą 
stronę. Pomagać jej, to już nie tylko sprawa serca... Dla 
katolika — to po prostu próba wiary... Miłosierdzie, miło­
sierdzie... Dla niewierzącego —  próba międzynarodowej so­
lidarności. Skrwawiona dłoń w  ciemności natrafia na po­
mocne ramię towarzysza:

Pomoc i walka splatają się ciasno.
Oto spoglądasz matko, na własne dzieci. Bawią się, pa­

plają wesoło. Chciałabyś im szczęśliwą przyszłość zapew­
nić. Patrzysz na nie i myślisz: „Zosi przydałaby się nowa 
sukienka; Jankowi trzeba podzelować buty; drze chłopak, 
że trudno nastarczyć...". Zatroskana pocierasz czoło.

Cienie dzieci poruszają się na ścianach. Majteczki naj­
młodszej schną przy piecu. Kot skończył wylizywać mleko 
ze spodeczka, wskoczył na krzesło, ostrzy sobie pazurki na 
wyplatanym oparciu. Mąż wymknął się na karty do są­
siada. Powoli dogasa sobotni wieczór.

A  tam... Pomyśl tylko o tamtych dzieciach...
Wiem, że nie ma matki, która by nie pragnęła swoim 

dogodzić, która by im czegoś poskąpiła. Niejedno chciała­
byś im sprawić, wiele by się w  domu przydało...

A le  tam na Korei, spopielały całe miasta. Tysiącom ro­
dzin brakło dachu nad głową. Ogień pożarł żywność
1 odzienie... Ilu ojców poległo? Iłu matek zabrakło? N ie ma 
rąk, które by malców przygarnęły, nie ma ust, co koły­
sankę zanucą, kolan, na których tak dobrze było się hu­
śtać... Dzieci koreańskie cierpią!

Czyż trzeba mówić więcej? Przecież je, matko, rozu­
miesz, przecież wiesz, co masz uczynić...

Apel Komitetu Obrońców Pokoju o pomoc dla dzieci 
koreańskich mobilizuje wszystkie serca... Jeśli nie może­
my wrócić życia ich okrutnie pomordowanym rodzicom, 
ogrzejmy je, spróbujmy przyodziać, obdarzmy okruchem 
radości, osłońmy przed trwogą, wróćmy im zaufanie do 
człowieka. Niech się znowu roześmieją!

Wróćmy im po prostu —  utracone dzieciństwo.

Nowe pogwałcenie granic Albanii 
przez G recję i Jugosławię

' T IR A N A  (PAP ). Minister 
spraw zagr. Albańskiej Repu­
bliki Ludowej Prifti. przesiał 
do sekretarzy generalnego 
ONZ protest przeciwko sta­
łym  prowokacojm, dokonywa- 
nym przez faszystów grec­
kich na granicy Albanii. W  o- 
kresie od 13 do 22 grudnia ub. 
roku siły zbrojne rządu grec­
kiego 9-krotnie naruszyły po-.

wietrzną i lądową granicę A l­
banii.

Agencja donosi jednocze­
śnie, że w  ciągu grudnia sa­
moloty jugosłowiańskie 7 razy 
naruszyły obszar powietrzny 
Albanii, a w  jednym wypad­
ku patrole jugosłowiańskie o- 
strzeliwały terytorium albań­
skie.

S łowo P o lsk ie
Rok V I. N r  8 (1504) 
W y d a n i e  A

11

Poniedziałek, dnia 8 stycznia 1951 r.
D z i ś 4 s t r o n y  
C e n a  15 g r o s z y

Oświadczenie M alika w  Komisji Politycznej O N Z

Natychmiastowe wycofanie z Korei 
wszystkich wojsk zagranicznych
ło droga do pokojowego rozstrzygnięcia sprawy koreańskiej

N O W Y JORK (PAP ). W  dniu 5 bm. odbyło się po­
siedzenie Kom isji Politycznej. Na porządku dziennym 

znajduje się nadal skarga amerykańska przeciwko Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Na posiedzeniu w  dniu 5 b. 
m. z polecenia „kom isji 
trzech" złożył oświadczenie 
Pearson (Kanada), który we­
zwał Kom isję Polityczną do 
szerokiej dyskusji nad spra­
wozdaniem wstępnym z pra­
cy „kom isji trzech“ , przedsta­
wionym przez Rau£a. aby na­
kreślić „konstruktywne zale­
cenia" celem rozwiązania roz­
ważanej sprawy.

Następnie wystąpił przed­
stawiciel Izraela — Eban, któ­
ry  podał zasady, ,.na podsta­
w ie których — zdaniem jego 
delegacji —  może być uregu­
lowana sprawa koreańska i 
osiągnięty pokój na Dalekim 
Wschodzie". W  „zasadach“ 
tych brak jednakże główne­
go warunku —  natychmiasto­
wego wycofania wojsk za­
granicznych z Korei.

Przedstawiciel Polski — dr 
Suchy, poddając krytyce „za­
sady" delegata Izraela wska­
zał, że zarówno „zasady“ te, 
jak i wszystkie wysuwane na 
Zgromadzeniu propozycje, mó­
wiące o „zaprzestaniu ognia“ 
w  Korei, w istocie rzeczy zmie 
rzają do tego, aby dać moż­
ność ‘ amerykańskim , siłom 
zbrojnym przyjść do siebie po 
ciosach koreańskiej armii lu­
dowej i ochotników chińskich, 
a następnie ponowić agresję 
amerykańską przeciwko K o­
rei i Chinom.

W  zakończeniu dr Suchy 
stwierdził, że jedynie słuszny­

mi, zmierzającymi do pokojo­
wego uregulowania problemu 
koreańskiego są kroki, które 
zaproponował Centralny Rząd 
Ludowy Chin i które znala­
zły swój wyraz w  projekcie 
rezolucji radzieckiej.

Z kolei wystąpił delegat 
czechosłowacki, który poddał 
krytyce sprawozdanie „kom i­
sji trzech“ , podkreślając, że 
autorzy tego sprawozdania 
troszczą się o to jedynie, jak 
uratować agresywne siły Sta­
nów Zjednoczonych, wycofu­
jące się pod ciosami koreań­
skiej armii ludowej i jak dać 
możność tym siłom rozpoczę­
cia ponownej ofensywy.

Wskazując na demagogicz­
ne wystąpienia przedstawicie­
la Stanów Zjednoczonych i

Wondżu
oswobodzone

LONDYN. (P A P ) Agencje za­
chodnie donoszą, że oddziały 
koreańskiej armii ludowej w y­
zwoliły miasto Wondżu, ważny 
węzeł kolejowy, położony w  od- 
leśłości 45 mil na południe od 
38-go równoleżnika. Walki to­
czą się już w odległości 19 mil 
na południowy wschód od Won­
dżu.

Na froncie zachodnim oddzia­
ły koreańskiej armii ludowej 
zajęły miasto Suwom, w odle­
głości 15 mil na południe od 
Seulu.

posłusznych mu delegatów nie 
których innych krajów  w  
sprawie „dem okracji" przed­
stawiciel czechosłowacki o- 
świadczył: Demokracji nie
można wprowadzać przy po­
mocy bombardowań, maso­
wych egzekucji, rujnowania 
bogactw kulturalnych, burze­
nia domów itd.

Po przemówieniu przedsta­
wiciela Czechosłowacji zabrał 
głos przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych —  Austin, któ­
ry wezwał członków Kom isji 
Politycznej, by uznali Chiny 
za „agresora".

Przedstawiciel Związku R a­
dzieckiego —  M alik  w  krót­
kim przemówieniu nawiązał 
do oświadczenia delegata a- 
merykańskiego. Pozostawiając 
sobie prawo wygłoszenia póź­
niej bardziej szczegółowego 
przemówienia, M alik wska­
zał, że już obecnie wynika ja ­
sno z wystąpienia Austina, że 
rząd Stanów Zjednoczonych 
występuje jak dawniej prze­
ciwko pokojowi i  pokojowemu 
uregulowaniu sprawy koreań­
skiej, przeciwko wycofaniu 
amerykańskich sil agresyw­
nych z Korei, przeciwko poło­
żeniu kresu agresji Stanów 
Zjednoczonych.

Stany Zjednoczone, mimo, 
że używają szumnych fraze­
sów i  grpmkich słów o spra­
wiedliwości, o pokoju i demo­
kracji; nie mają najmniejsze­
go zamiaru zaprzestać w o j­
ny, koła rządzące Stanów Z je ­
dnoczonych występują jak 
dawniej za kontynuowaniem 
agresji przeciwko Korei i Chi­
nom. Na tym polega istota 
sprawy i trudność uregulowa­
nia problemu koreańskiego.

Pod osłong samochodów p a ncernych

Eisenhower - niepożądany goić
przybył do stolicy Fratscfi 

Oburzona ludność protestuje
PARYŻ. (P A P ) W  niedziele 

rano przybył samolotem do Pa­
ryża „Mac Arthur Europy za­
chodniej" gen. Dwight Eisenho­
wer, w  towarzystwie swego sze­
fa sztabu oraz 8-miu wyższych 
oficerów sztabowych.

Gen. Dawid Eisenhower

_ Władze francuskie, obawiając 
się wrogich manifestacji ludno­
ści Paryża, zmobilizowały ol­
brzymie siły policji dla „ochro­
ny" niepożądanego gościa z A -  
meryki. W ciągu nocy loniisko 
Orły, na którym miał wyłado­
wać samolot wiozący Eisenho­
wera, obsadzono tysiącami po­
licjantów w mundurach i ubra­
niach cywilnych. Wzdłuż całej 
trasy, którą Eisenhower udawał 
się z lotniska do swego hotelu, 
ustawione były dziesiątki pan­
cernych aut policyjnych.

W tym samym czasie, gdy Ei­
senhowera witali na lotnisku 
przedstawiciele rządu francu­
skiego, ludność stolicy Francji 
dawała wyraz swej wrogości 
wobec generała amerykańskie­
go.

Na licznych placach w Pary 
żu odbyły się w  niedzielę rano 
spontaniczne manifestacje i 
wiece. Robotnicy wysyłali do 
ambasady amerykańskiej dele­
gację z protestem przeciwko 
przybyciu generała, który za­
mierza odbudować armię nie­
miecką. N a  murach miasta po 
jaw iły się liczne napisy, wzy­

wające Eisenhowera do powro 
tu do Ameryki.

W  poniedziałek odbędzie się 
w  domu metalowców zebranie, 
na którym omówiony ma być 
program patriotycznego straj­
ku ludności pracującej

Sekcja CGT X I I I  dzielnicy 
Paryża uchwaliła rezolucję, w  
której czytamy m. inn.: „Precz 
z okupacją! Amerykański gen.

Eisenhower zainstalował się w  
sercu Paryża w  hotelu „Asto- 
ria “ , gdzie wczoraj rezydowali 
okupanci hitlerowscy. Cala prą 
sa -zapowiada, że Eisenhower 
będzie posiadał te same upraw 
nienia jak Mac Arthur w  Ko­
rei. Jest to obelga dla robotni­
ków paryskich, którzy wypędzi 
li okupanta.

Eisenhower w  Paryżu —  o- 
znacza wojnę! Brońmy się! 
Paryż dla paryżan, Eisenho­
wer do Am eryki!

Ostatni apel przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych —  o- 
świadczył Malik —  zmierza 
do tego, aby wywrzeć presję 
na innych członków ONZ, któ 
rzy wkroczyli na awanturni­
czą drogę pod naciskiem kół 
rządzących USA, aby szli w  
dalszym ciągu ta drogą.

W  zakończeniu Malik w e­
zwał ONZ, by zeszła z tej dro­
gi i powzięła uchwałę natycłi 
miastowego wycofania wszy­
stkich wojsk zagranicznych z 
Korei, położyła kres agresji 
Stanów Zjednoczonych prze­
ciwko Korei i Chinom, i uto­
rowała drogę dla pokojowego 
uregulowania zarówno spra­
w y koreańskiej, jak i innych 
problemów Dal. Wschodu.

Z b r o d n ia r k a  w o je n n a  
M a rta  H aake  

na wolności
BERLIN. (P A P ) Jak donoszą 

z Bonn, zbrodniarka wojenna 
Marta Haake, która znęcała się 
okrutnie nad więźniami obozu 
koncentracyjnego w  _ Rawens- 
brueok, została zwolniona z _wie 
zienia na rozkaz brytyjskiego 
wysokiego komisairźa Kirkpa- 
tricka.

Marta Haake skazana została 
przez brytyjski sąd wojskowy 
na 10 lat wiezienia.

Listy oSIar 
dla dzieci 

koreańskich
na ła m a ch  ,,S ło w a "

Z dniem jutrzejszym na­
sze pismo otwiera na 
swych lamach listę ofiar 
p i e n i ę ż n y c h  na rzecz 
dzieci koreańskich.

Redakcja wyraża prze­
konanie, że społeczeństwo 
dolnośląskie spontanicznie 
zamanifestuje swój udział 
w  akcji, mającej na celu 
pomoc dzieciom Korei, stra 
szliw ie doświadczonym w 
wojnie narzuconej narodo­
w i koreańskiemu przez 
amerykańskich imperiali­
stów.

Wszystkie ofiary gotów­
kowe, składane zarówno w 
redakcji centralnej we 
Wrocławiu, jak  i w  oddzia­
łach redakcji w  Jeleniej 
Górze, Wałbrzychu i L eg ­
nicy, będą w  „S łow ie" co­
dziennie publikowane.

Znieść stan tymczasowości
w administracji kościelnej na ziemiach zachodnich

G łos postępowego księdza
Sprawa niezrealizoioania 

przez Episkopat porozumienia, 
zawartego między Rządem a 
Episkopatem, a szczególnie 3- 
go punktu tego porozumienia, 
mówiącego o zniesieniu tym­
czasowości w zakresie admini­
stracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich jest w dalszym 
ciągu przedmiotem zaintereso­
wania opinii publicznej. Żabie 
ra ją  głos przedstawiciele spo­
łeczeństwa, członkowie rad pa 
rafialnych, księża, którzy soli- 
daryzują się ze stanowiskiem 
Rządu i potępiają postępoiua- 
nie Episkopatu oraz żądają u- 
stanowienia stałych probostw 
i  biskupstw.

Poniżej podajemy zamiesz­
czoną w „Gazecie Robotniczej“ 
wypowiedź proboszcza ze Swoj 
ca ks. Sendysa:

—  Samo porozumienie za­
warte między Rządem a Epis 
kopatem uważam za bardzo 
szczęśliwy i  doniosły fak t dla 
życia religijnego i  społecznego 
w  Polsce. Zawarcie porozumie

nia spotkało się z pełną apro­
batą i zadowoleniem duchowień 
stwa, które całkowicie solidary 
zowało się z Rządem, domaga 
jącym się od Episkopatu reali 
zacji 3 punktu porozumienia 
w  sprawie zniesienia tymczaso 
wości we władzy duchownej 
na ziemiach zachodnich. Nie 
mogliśmy zrozumieć i  nie ro­
zumiemy w dalszym ciągu, dla 
czego Episkopat nie tylko nie 
zrealizował zawartego porozu­
mienia, ale nawet nie odpowie 
dział na wezwanie Rządu. Na 
ziemiach zachodnich jest kil­
ku Administratorów Apostol­
skich, między innymi J. E. 
ksiądz dr Milik. Przede wszyst 
kim ich powinna boleć tymcza 
sowość władzy kościelnej. Oni 
powinni w pierwszym rzędzie 
zająć w  tej sprawie stanowi­
sko.

Wiem,' że niektórzy dawni 
proboszczowie niemieccy —  
przebywają obecnie w  Niem­
czech zachodnich i  stamtąd pl 
szą, że wnet powrócą na „swo

je  parafie". Te roszczenia nie 
mieckich proboszczów są dla 
nas przykre i  niemiłe ,ale nie 
to jest najważniejsze. Najważ 
niejszy jest fakt, że za tymi 
proboszczami stoi rewizjonizm 
niemiecki, który na wszystkie 
możliwe sposoby szkaluje na­
szą Polskę i używa tymczaso­
wości w  administracji kościel­
nej jako jedynej furtki, do a- 
takowania granic na Odrze i 
Nysie. Dla nas jest to życiowa 
sprawa. Trzeba tę furtkę zam 
knąć i  zlikwidować wszystkie 
manewry hitlerowców, którym 
pomaga dotychczasowe stano­
wisko Episkopatu.

Sprawa naszych ziem za­
chodnich, to sprawa pokoju. A  
wydaje mi się, że jeżeli ktoś 
występuje przeciwko pokojowi, 
upodabnia się do tego, co to —■ 
ponieważ tak podoba się dola­
rowym panom —  podcina ga­
łąź na której sam siedzi.

W  interesie całego społeczert 
stwa, w  interesie pokoju trze* 
ba jak najprędzej znieść nie« 
normalny stan tymczasowości 
w  administracji kościelnej.
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Jak A lfre d  Krawczyk
znalazł miliony

f *,7a, A lfred  K aw czyk , zobow ią -
ję się w raz z m oją b rygadą, zło 

oną z dwudziestu ludzi, w y k o -  
codziennie cyk l w  każdym  
roboczym  oraz dodatkowo  

'.dwa cyk le w  miesiącu. Czyli ra -  
jfeem dwadzieścia siedem cykli. 
^Wzywani wszystkich górn ików  ca 
[ le j  Polski do podejm ow ania i w y -  
Ikonyw an ia  podobnych zobow iązań  
d la  sprawniejszego i pełn iejsze­
go  przeprowadzen ia P lanu  6-let- 
Ł iego“ .

Zan im  A lfre d  K aw czyk , b ry ­
gadzista ścianowy % kopaln i „ B y ­
tom ", w ypow iedzia ł w  dniu 2 bra. 
te  proste słowa, działo się w iele  
różnyck  rzeczy. A  w ięc — nie 
W iecie pewnie o tym  —  trzy m ie­
siące temu urodziła się Danusia, 
a  Dorka skończyła trzy lata. 
\Kawczyk pom yślał w tedy, że szyb  
k i  m arsz do socjalizm u zapewni 
fzczęście jego  dzieciom.

Izroeg* dnia, z „czwartego b lo ­
k u "  nie w yw ieź li wszystkiego u - 

bo rynny  szwankowały, a  
w óz jest w y ją tk ow o  daleki, 

eszcze innym  razem  ku lał trans- 
rt żelaza do zabudow y. Rano  
eeba by ło  kończyć wezorajszą  
ibotę i procent w ydobycia  m a- 

Ostateeznie do 250 proc. sta-

PJ I n ow e j norm y zawsze w yc ią - 
iąl, a le najw yższe osiągniecie 
» proc., zdarzyło m u się tylko  
;* ** . K aw czyk  pom yślał w tedy, że 

li tą ciągłością pracy  jeszcze nie 
{wszystko test w  porządku  
I K aw czyk  bardzo ch c ia ł. zw ięk - 
tey ć  wydajność sw o je j p racy d la  
(przyśpieszenia m arszu do socja­
lizm u , d la  w ykonan ia P lann  6-let­
n iego , d la szczęścia Dorki i D a - 
łinsi. A fe  gdy pom yślał, że z w y ­
dobyw anych  obecnie 74 miln. ton 
m am y  skoczyć w  końcu sześcio- 
iłatki na 1fl« m iln. t«m —  w tedy  
'•Jego osobisty sukces, lego  350 
proc . norm y m alały  w yraźn ie 1 
iW ydawały sie nikłe.

Szukał w tedy  m tnnku... w  b i-  
Iłlintece przodow n ików  pracy. 
(Przypom niał sobie Pstrow sk i eg*. 
T a k  — to b y ł m ądry  ezłow lek. 
i * V l e « a ł ,  gdzfe szukać potrzeb­
nych  k ra jo w i ton węgla . Potem  
,M aTkiewka. Ten  też to rozum iał, 
(też p rzysporzył ładną furę w ę ­
g la . A le  to wszystko jeszcze m a­
ło. W zoru iąc  się na nich uzysku ­
j e  wysokie przekroczenia norm y, 
zdobyw a  k ilka  tysięcy ten rocz­
n ie. A le  nam są potrzebne jesz­
cze m iliony ton...

A ż  oto przyszła mu z pomocą... 
gazeta i wicem inister Lesz. K a w ­
czyk w  w olnych chwilach, op*ócz  
g ry  via akordeonie a lbo  * a  forte­
p ian ie, lubi czytać gazety. I w ła ­
śnie w  gazecie przeczyta! a rty ­
k u ł wicem inistra I.esza pt. „C yk l 
n a  dobę —  praw em  pracy  na  
fc«ianie“ . Zaczęło mu coś św itać  
xv głow ie. Co to jest cykl? T rze­
b a  to jeszcze przestudiować. Z n a ­
laz ł d rugi artyku ł, P . Potapowa, 
„W y k re s  cyklu robó t", a  potem  
Jeszcze arty&uł L . Karasika, in - 
fy n ie ra  górniczego, dyrektora ko­
pa ln i N r  5 trustu „N ieśw ieta jan - 
tracyt“ . W  artyku le tym  zualazł 
W ykres cyklicznego harm onogra­
m u na ścianie w  ciągu doby.

W  artykule w icem in. I.esza ude- 
Tryly jgo słow a: ,,N a ścianie trze­
b a  zam ykać cykl, o fle możności 
codziennie. W  tym  w łaśn ie  leżą 
o lbrzym ie  rezerw y  prodrkcy>- 
ne“ .

W  artyku le inż. K arasika, któ­
ry  podaw ał źródła sukcesów tru ­
stu „N icśw ieta jan tracyt‘% znalazł 
taki ustęp: ^.Najbardziej p ra w i­

d łow ą ćroffą jwłdwyższania w yda j 
ności pracy, a co za tym  idzie 
zwiększenia w ydobycia, okazuje  
się przejście na pracę w ed ług  
liarrnouogram u: cyXl w  ciągu do­
b y " ,  a  nieco n iżej: „W yn ik  sto­
sowania harm onogram u — cykl 
w  ciągu doby —  zależy zasad­
niczo od przestrzegania czterech  
w aru n k ów : term inowego i odpo­
w iedn iego  przygotowania ściany  
do w ydobycia węgla , p rzem yśla­
n e j i p lanow ej odstawy węgla, 
chodnikam i transportowymi**.

—  Z d a je  się, że znalazłem  parę  
m ilionów  ton —  m ruknął K a w -  
czyk. —  Zaraz  policzym y. M y  
w ykonu jem y 18 do 19 cykli na 
m iesiąc, a  towarzysze radzieccy  
33. G dybyśm y tak zwiększyli ilość 
cykli w  m iesiącu? Przypuśćm y, 
dać jeden  cyk l na dobe? Hm . 
to ja  jeden m iałbym  jakieś 500 
ton miesięcznie, to znaczy 6.000 
ton rocznie. P ierona, znowu tyl­
ko  tysiące. Cóż to za szlagier: 
„Po lska  w ydobyw a  o 6.000 ton 
w ęg la  w ięce j“ ? A  gdzie te m ilio­
ny?

A  nagle olśnienie: —  Zrobię  tak  
ja k  Pstrow sk i i M ark iew ka. W e ­
zwę innych górn ików  do w spół­
zawodnictwa o osiągnięcie jak  
najw iększe j ilości cykli na ścia­
nach. Jeżeli znajdę naśladowców , 
to do moich sześciu tysięcy do j­
dą tysiące ton innych tysięcy  
górn ików , a  tysiąc razy  tysiąc —  
to m ilion.

—  Znalazłem  m iliony dla D anu­
si i JX>rki —  k rzyknął na cały  
głos, aż żona jego , Gertruda, za­
n iem ów iła.

—  Jakie miliony?
—  D la  P lanu  6-l«tn iego! D la  

socjalizm u, d la  Polski Lu dow e j, 
d la szczęścia D ork i, Danusi i  dla  
wszystkich dzieci św iata, d la  do­
b ra  catcj k lasy  pracujące.}!

A  potem — a potem  narada  z 
kolegam i ze ściany. P aw e ł  P ru -  
dło. Palt, H ollek , M a j, P le tryga , 
P rzybyciu  —  pTryfęW jwunysł *  
CTtmlaTmnB.

—  DobTześ to w ykom binow ał, 
nie zm arnowałeś dośw iadczeń ko­
le g ó w  radzieckich.

—  A  k iedy  zaczynamy?
—  Zaraz  po  N ow ym  Roku. 
D rug iego  stycznia K aw  czy k

pow iedzia ł n a  zebraniu  sw o je  zo­
bow iązan ie. Dziś —  potężny od­
zew  ze wszystkich kopaln i św iad ­
czy dobitnie, że m iliony K aw czy - 
k a  są rzeczyw istą pozycją , którą  
m ożna wpisać po  stronie docho­
du P lanu  6-letniego.

*
A lfre d  K aw czyk  jest synem  gór 

n ika i  m atki robotnicy w  hucie. 
U rodził się w  Szarle ju , 25. V III . 
1926 r. Jest aktyw istą Z M P .

*
G órn icy! Robotnicy! Czytając  

te s łow a pam iętajeie o  tyra, że 
d roga do  sukcesów  Jest trudna, 
a le  dostępna d la  każdego, kto  
rzeczyw iście szuka drogi do pod­
niesienia produkcji.

W y  w idzicie na pew no w okół 
siebie rzeczy, które można u - 
sprawnić. Jeżeli w idzicie —  to już  
dobrze. To znaczy, że Jesteście 
na  początku tej drogi. Jaką k ro ­
czył Kaw czyk . Pom yślcie tylko, 
jak  usunąć b łędy  p rodukcji, k o ­
rzystajcie p rzy  tym  z  dośw iad ­
czeń radzieckich towarzyszy, a 
przysporzycie nowe m iliony dla 
Planu 6-letniego. Może n iejeden  
z was jest już w  przeddzień w ie l­
k iego  odkrycia.

M A R IA N  S A R A M A

Pofworna zbrodnia interwentów z USA

Mordercy w amerykańskich mundurach
zdziesiątkow ali ludność Phenianu

Apel min. Pak Hen-Ena do O N Z
kała ludność cywilna, kobiety, 
dzieci i starcy. Barbarzyńcy 
amerykańscy wymordowali już 
wielu niewinnych mieszkańców 
Korei. Było to jednak dla nich 
jeszcze za mało. Dokonali oni 
znowu potwornej zbrodni. W  
mieście jest. wiele zabitych i 
rannych, wielu mieszkańców 
żywcem spłonęło. Ludność 
Phenianu, która przed wojną 
wynosiła 500 tysięcy osób, o- 
becnie sięga zaledwie 50 ty­
sięcy.

Narody całego świata do­
brze wiedzą co przynoszą im 
imperialiści amerykańscy, któ­
rzy  dążą do zdobycia hege­
monii światowej.

Cały naród koreański z gnie 
wem i oburzeniem protestuje 
przeciwko postępowaniu inter­
wentów amerykańskich, którzy

P E K IN  (P A P ).  Radio Phe- 
nian nadało tekst apelu mi­
nistra spraw zagranicznych 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - Demokratycznej Pak Hen 
Ena do ONZ i narodów całe­
go świata. Apel stwierdza 
m. in.:

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej nie 
jednokrotnie informował Orga­
nizację Narodów Zjednoczo­
nych oraz opinię światową o 
krwawych zbrodniach, popeł­
nianych w  Korei przez imperia 
listów amerykańskich, o be­
stialskim mordowaniu ludności 
cywilnej, kobiet, dzieci i star­
ców, o barbarzyńskim bombar­
dowaniu miast i  wsi, nie ma­
jących żadnego znaczenia w oj­
skowego.

Z polecenia rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej oraz w imieniu 
całego narodu koreańskiego —  
stwierdza min. Pak Hen-En —  
protestuję obecnie przeciwko 
nowym bestialstwom uzbrojo­
nych barbarzyńców —  imperia 
listów amerykańskich —  po­
pełnionym w stosunku do na­
rodu koreańskiego. Dnia 3 
stycznia br. 82 samoloty 
,3-29“  dokonały nalotu na 
Phenian. Zbrodniarze, odziani 
w  mundury armii amerykań­
skiej i osłaniający się flagą 
Narodów Zjednoczonych, doko­
nali według z góry opracowa­
nego planu nowej zbrodni, mor 
dując ludność cywilną Phenia-- 
nu. Szubrawcy zrzucili na mia­
sto kilkaset ton bomb burzą­
cych i zapalających, wskutek 
czego we wszystkich dzielni­
cach miasta wybuchły pożary. 
Aby utrudnić gaszenie poża­
rów, barbarzyńcy amerykań­
scy zrzucili na wszystkie dziel 
nice miasta bomby z opóźnio­
nym zapłonem, które wybucha­
ły  przez cały dzień. Miasto od 
dwóch dni stoi w  płomieniach. 
W  ciągu jednego .tylko dnia 
spłonęło 1.812 domów miesz­
kalnych-

Amerykanie dobrze wiedzą
—  stwierdza min. Pak Hen»En
—  że w  Phenianie nie ma żad­
nych obiektów wojskowych. Je 
śli Amerykanie uważają za 
obiekty wojskowe .fabryki, mo­
sty, elektrownie, instytucje spo 
łeczne, szpitale, szkoły i inne 
wielkie gmachy, to zostały one 
już dawno zniszczone przez 
amerykańskie wojska lądowe i 
lotnictwo. W  Phenianie nie ma 
oddziałów Koreańskiej Arm ii 
Ludowej, ani instytucji woj­
skowych. W  ocalałych od znisz 
czenia małych domkach miesz-

dokonują potwornych zbrodni, 
bestialsko mordując niewinną 
ludność cywilną.

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej, za­
wiadamiając Organizację N a­
rodów Zjednoczonych o be­
stialskim zbombardowaniu Phe 
nianu przez lotnictwo amery­
kańskie, domaga się stanow­
czo, aby ONZ podjęła skutecz­
ne kroki w celu położenia kre­
su zbrodniom imperialistów 
amerykańskich. ONZ dawno 
już winna była wycofać w oj­
ska amerykańskie z Korei i 
położyć kres obcej Interwencji 
zbrojnej przeciwko narodowi 
koreańskiemu. Jeśli Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych 
nie uczyni tego, osiągną to dy­
sponujące potężną siłą miłują­
ce pokój narody, albowiem ca­
ła postępowa ludzkość darzy 
sympatią naród koreański i  po 
piera jego walkę.

W  PZPO N r  1 i  N r  Ś

w  Szczecin ie

R o b o tn ic e  —  
d y r e k t o r a m i

SZCZECIN (P A P ).  W 
Szczecinie na stanowiska dy­
rektorów Państwowych Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
N r 1 i N r 2 wysunięte zosta­
ły  ostatnio, po ukończeniu spe­
cjalnego kursu w  Łodzi, dwie 
robotnice —  Danuta Mazurkie­
wicz i A lfreda Bortazu

Alfreda Bortazi —  dyrektor 
fabryki N r 2 pracowała w fa ­
bryce N r 1 od 1947 r. jako 
maszyniarka, awansując kolej­
no na księgową, a następni© 
na kierowniczkę magazynu wy 
robów gotowych.

Danuta Mazurkiewicz, która 
1 stycznia br. objęła stanowi­
sko dyrektora Fabryki PZPO  
N r 1, rozpoczęła pracę w  ro­
ku 1946 jako robotnica. Fo- 
czątkowo była nakładaczką, 
następnie awansowała kolejno 
na brygadzistkę, zastępcę kie­
rowniczki, referenta technicz­
nego i kierowniczkę krajalni.

O b n i ż k a  c e n
to efekt naszej pracy

Mieszkańcy Jeleniej G óry
przyjęli radośnie uchw ałę  Rzqdu

N q froncie  budownictwa hydroenergetycznego

Cały naród radziecki 
t w o r z y  g ig a n tyc zn e  b u d o w ie  k o m u n izm u

M O SK W A (PAP ). Zakłady 
przemysłowe całego Związku 
Radzieckiego wykonują zamó 
w ienia dla obiektów giganty­
cznego budownictwa hydro­
energetycznego na Wołdze, 
lAmu-Darii, Donie. Dnieprze, 
na ogromnych obszarach Turk 

'menii, Federacji Rosyjskiej 
• l  Ukrainy. Z wielkich ośrod- 
ików przemysłowych —  z Za­
głębia Donieckiego, z Zagłę­
b ia Kuźnieckiego. —  z ośrod­
k ów  przemysłu hutniczego i 
(maszynowego na Uralu, z 
M oskwy, Leningradu, K ijow a 
i  w ielu innych miast napływają 
meldunki o przedterminowym 
J,wykonaniu zamówień dla bu­
downiczych potężnych elek­
trow ni wodnych i kanałów.

W ielk ie ożywienie panuje 
iw portach rzecznych i  przy­
staniach Kanału Moskiewskie 
go. Wprawdzie Kanał ten sku- 
jty jest obecnie lodem, prace 
,w przystaniach i portach nie 
zam ierają ani na chwilę. 
(W szybkim tempie remontu­
j e  się parowce, motorówki, 
'holowniki i barki, które w  
związku ze wzmożeniem że­
glugi w  okresie wiosennym, 
(będą w  maksymalnym stopniu 
Iwykorzystane.

Jak wiadomo, w  związku z 
budową Żeglownego Kanału 
jWołżańsko-Dońskiego, Mo­
skwa stanie się portem pięciu 
mórz. Już obecnie stolica 
ZSRR  połączona jest syste­
mem rzek i kanałów z M o­
rzem  Bałtyckim, Białym  i K a ­
spijskim Po uruchomieniu 
Kanału Wołga —  Don, M o­
skwa połączona bedzie ponad 
to  z Morzem Czarnym i M o­
rzem  Azowskim. Moskiewski 
węzeł żeglugi śródlądowej 
Przygotowuje się intensywnie

do wykonania zadań, zw iąza­
nych ze zwiększeniem prze­
wozu ładunków. W  tych 
dniach zakończono całkowicie 
remont potężnego statku mo­
torowego „Józef Stalin". Do­
biegają końca prace przy re­
moncie motorowca „W iacze­
sław Mołotow". W  najbliż­
szych dniach uruchomione zo­
staną w  portach i przysta­
niach moskiewskich nowe 
dźwigi, transportery i  inne 
urządzenia.

Entuzjastycznie pracują za­
łogi przedsiębiorstw moskiew­
skich, produkujących urządzę 
nia dla „Kujb.yszewhydro- 
stroju", „Stalingradhydrostro- 
ju “ i  innych wielkich budo­
w li stalinowskiej epoki ko­
munizmu. M. in fabryki mo­

skiewskie produkują automa­
tyczne fabryki betonu, prze­
znaczone dla tych budowli. 
Ponadto w  Moskwie produ­
kuje się liczne agregaty elek­
tryczne, przeznaczone dla kuj- 
byszewskiej i  stalingradzkiej 
elektrowni wodnej.

Zakłady samochodowe im. 
Stalina produkują samochody 
ciężarowe typu „Z IS  150“ 
i  „Z IS  151“ , które niezwłocz­
nie wysyłane są do Kujbysze- 
wa, Stalingradu, na Ukrainę 
i  do Turkmenii. We współ­
zawodnictwie o przyśpieszenie 
dostaw dla gigantycznych bu­
dowli komunizmu, wyróżnił 
się w  tych zakładach kowal, 
Kowalenko, wykonując normę 
w  300 proc.

(Ken) —  Autobus P K S  N r 
90031 ze Szklarskie] Poręby 
dojeżdża do końcowego przy­
stanku. Wśród podróżnych roz 
poczyna się ruch —  wstają, za 
w iązują szaliki, nakładają 
czapki. —  Jelenia Góra, plac 
Prezydenta Bieruta! —  woła 
konduktor.

K ierowca wozu ob. Stanisław 
Skolimowski jest nieco zasko­
czony, gdy pytamy o jego wra 
żenią w  związku z obniżką 
cen.

—  K iedy ja  nie potrafię od 
razu tak ładnie wszystkiego 
powiedzieć, żeby mogło być 
w  gazecie-. Musiałbym się tro 
chę zastanowić, a tu nie ma 
czasu... Przekonywuiemy w  koń 
cu zażenowanego kierowcę, że 
nie koniecznie musi mówić 
„ładnie", wystarczy, by po­
wiedział szczerze, tak jak  my­
śli.

—  Człowiek często nie ma 
czasu spokojnie przeczytać ga­
zet, jednak to, co potrzeba, 
zawsze przeczytam —  ob. Sko­
limowski mówi z namysłem, 
wolno, starannie dobierając 
słów. —  Bardzo podoba mi się 
uchwała Rady Ministrów. Mą 
dra uchwała. Zaraz widać, że 
w  naszym kraju jest coraz le­
piej. No, bo gdyby nie było le­
piej —  nie obniżali by cen, 
tylko podwyższali, tak jak w  
krajach kapitalistycznych. 
Dba o nas Rząd —  to jasne 
jak słońce.

—  A  paskarze dostali po 
kieszeni. Nagromadzili towa­
rów, mówili, że wszystko po­
drożeje, a tu przeciwnie — 
potaniało. Dobrze im  tak 
dodaje konduktor PKS, przy­
słuchujący się dotąd rozmo­
wie. —  Każdy człowiek pracy 
cieszy się z obniżki cen. Kon­
duktor mimo naszych usilnych 
próśb, nie chce podać swojego 
nazwiska. —  Eee. co tam ja... 
Wystarczy, jak kolega będzie 
w  gazecie...

Referent techniczny Zjedno­
czenia Energetycznego w  Je­
leniej Górze ob. Edward Kru 
kowski właśnie kończy pracę. 
Zapala „Lotn ika" i  poprzez 
błękitnawą smużkę dymu dzie 
li się z nami swym zdaniem.

—  W  takich krajach nie­
zniszczonych wcale, lub pra­
w ie wcale wojną, jak Szwe­
cja, Norwegia i inne —  ceny 
na artykuły pierwszej potrze­
by podniosły sie zastraszająco 
a u nas —  proszę... W ojnę od­
czuliśmy bardzo dotkliwie,

kraj nasz poniósł niesłychane 
straty, a jednak już w  szó­
stym roku po zakończeniu 
działań wojennych mogliśmy 
obniżyć ceny na niektóre ar­
tykuły. Ta obniżka —  to efekt 
naszej pracy. Im  lepiej bę­
dziemy pracowali w  przyszło­
ści —  tym w ięcej będzie ta­
kich obniżek.

To samo tw ierdzi robotnik 
z warsztatów Mechanicznych 
Zjednoczenia ob. Tadeusz So- 
biecki. I  jemu uchwała o ob­
niżce cen przyniosła w iele ra­
dości.

—  Wdzięczny jestem nasze­
mu Rządowi za te troskę o 
dobro ludzi pracujących. A  
spekulanci niech sie teraz mar 
twią. Myśleli, że bedą mogli 
na nas żerować, a tu z tego 
—  „nici". Rząd im  przeszko- 
dził.

K ierownika jeleniogórskie#) 
Aeroklubu, starego, w ytraw ­
nego pilota ob. Mieczysława 
Szlegiela, „łapiem y" w  dro­
dze na lotnisko.

—  Co pan nam może po­
wiedzieć o obniżce cen, kapi­
tanie? —  pytamy, starając 
się, trochę bezskutecznie, przy 
stosować swój chód do jego 
długich kroków.

—  Chociaż jestem lotnikiem, 
nie tylko „bujam w obłokach*4 
—  śmieje się ob. Szlegiel —  
po ziemi również chodzę...

Co, nawiasem mówiąc, od­
czuwamy w tei chwili jak  
najplastyczniej—

—  Obniżka cen, to jeszcze 
jeden cios, wymierzony w  pa 
nikarzy wojennych i elemen­
ty spekulacyjne, oraz jeszcze 
jeden dowód troski i dbałości 
Rządu o masy pracujące. Oso 
biście bardzo sie z tego cie­
szę. Pieknie rozpoczął się dru 
gi rok Planu Sześcioletniego... 
Obniżka pozwoli „załatać ‘ 
niejedną dziurę w  budżetach 
rodzinnych, zwłaszcza, gdy 
weźmiemy pod uwagę duze 
rodziny z kilkorgiem dzieci. 
Ja wprawdzie nie mam dzie­
ci, ale... Tak. bardzo dobra 
rzecz, ta obniżka.

A  więc, w  drugim roku P la 
nu Sześcioletniego •— pracuj­
m y jeszcze wydajniej!

W spółzawodnictwo —  motorem
wysokich osggn ięć produkcyjnych
OPOLE. (P A P ) .  Najwięk­

sza na Śląsku tuczarnia 
i rzeźnia drobiu w  Go­
sławicach, w  wojew. opol­
skim, wykonała do 15 grudnia 
ub. r. roczny plan tuczu w 
110 proc. Do pomyślnego wy­
konania planu produkcyjnego 
przyczyniło się w  dużej mie­
rze współzawodnictwo pracy 
wśród pracowników tuczami j 
polega ono m. inn. na dbałości 
o stan zdrowotny tuczonego 
drobiu, na racjonalnym kar­
mieniu, kontrolowaniu przyro­
stu itp.

W e współzawodnictwie pra-

cy bierze udział 80 proc. zało­
g i tuczarni gosławickiej, a na 
specjalne wyróżnienie zasługu 
ją pracownicy: Cholewa, Cha- 
łupczyk i  Świerszcz oraz Le- 
luszko —  racjonalizator, który 
ostatnio usprawnił produkcję 
skrzyń do drobiu. Do przedter 
minowego i ponadplanowego 
wykonania zadań produkcyj­
nych przyczyniły się w poważ­
nym stopniu zobowiązania pro 
dukcyjne, które zainicjował 
pracownik tuczarni ob. Czerner 
a których wykonanie dało po­
nad 18 tys. zł oszczędności.

S e n a to r  Taft o ś w ia d c z a :

Truman wysyłając wojska na Koreę
pogwałcił konstytucję amerykańską

S Z M E R Y  O D R Y
Przez owoc w  płynie...

„Przez o w o c  w  p ły n ie , 
a lk o h o liz m  z g in ie "  — m a ­
w ia  p e w ie n  nasz z n a jo ­
m y , cz ło w ie k  le c iw y  i 
m ą d ry . W ie rn y  t e j  m a k ­
s y m ie , p os ta n ow ił na  
św ię ta  i N o w y  R o k  n ie  
k u p o w a ć  n a p o jó w  „ w y­
s o k o k a lo ry c z n y c h " ,  le cz  
p ły n n y  ow oc .

N ie s te ty , a cz k o lw ie k  w  
s k lep a ch  P S S  i  M H D  
p ó łk i u g in a ły  s ię  p o d  c ię ­
ża rem  ró ż n y ch  g a tu n k ów  
w ód ek  i  sp iry tu s u , p ły n ­
n ego  ow o cu  n ie  by ło . 
B ra k o w a ło  także  n a p o ­
jó w  n is k o p ro c e n to w y c h  —  
m io d ó w  i  w in . C h cą c  n ie  
ch cą c, nasz a b s ty n en t  
m u s ia ł k u p ić  w iśn iów kę , 
b o  ca łk iem  na „ s u c h o "  
n ie  ch c ia ł w ita ć  N ow eg o  
R o k u

W p ra w d z ie  — jcLk tw ie r  
d z i —  p o  t e j  w iśn iów ce  
w  na łóg  n ie  popad ł, a le  
p ił  ją  z  n ie s m a k ie m , d rę ­
czon y  m y ś lą : —  D la c z c g o

w  p la ców k a ch  P S S  i  M H D  
ta k  l ic h o  dzia ła  zaopa ­
t rz e n ie  w  za k res ie  p ły n ­
n e g o  ow ocu , a ta k  św ie t­
n ie  w  za k res ie  w ód k i?  
I  to  podczas w zm ożon e j 
w a lk i z  a lk o h o liz m e m .

(mk)

Kapce z kołeczkami
B ardzo  u c ieszy ły  s ię  

w ro c ła w ia n k i w ia d om o ­
ścią , że p rz y  R y n k u  o -  
tw o rz o n o  n ow y , w z o rco ­
w y  sk le p  b ra n ży  o b u w n i­
c z e j. R adość by ła  ty m  
w iększa , że na  w ystaw ie  
u m ie s zczo n o  ta k  p oszu ­
k iw a n e  w e W ro c ła w iu  —  
e s te ty czn e  k a p ce  d a m ­
sk ie , o p a trz o n e  ba rd zo  
za ch ęca ją cą  ceną.

N ie s te ty , ra d ość je d n e j  
z naszych  c z y te ln ic z e k , 
k tó ra  k u p iła  p ię k n e  k a p ­
ce , ju ż  p o  m a łe j p rz e ­
ch a d zce  u s tą p iła  m ie js ca  
ro z g o ry c z e n iu . O kaza ło  
s ię , że to w e w n ę trz n e j 
podeszurte bota tkwi

m n ó s tw o  k o łe czk ów , u -  
w ie ra ją cy ch  p rz y  każd ym  
s tą p n ię c iu .

D la czeg o  ta k ie  ładne  
k a p ce  są ta k  n ied b a le  
w y k oń czon e?  (h m )

Fantazyjny cennik
Ta k sów k a rze  w a łb rzys ­

cy  n ie  u zn a ją  cen n ik ów . 
K o s z t p rze ja zd u  za leży  
od  p og od y  i  fr e k w e n c ji  
pasażerów .

Z a  p ó ł to ra k ilo m e tro w y  
k u rs ik  z p la cu  G ru n ­
w a ld zk iego  na  d w o rz e c - 
M ia s to  żądają  od  15 do 20 
zł. B o  n ib y  to  benzyna  
je s t  d roga  i  „ g a z "  też  
k osz tu je . ( jm )

Dziwili się ludzie
W cz o ra j w  b ia ły , p o ­

g od n y  d z ień  W roc ła w  by ł 
b o g a to  i lu m in o w a n y . Już  
o  g o d z in ie  12- e j  p o  p o łu ­
d n iu  p ło n ę ły  w szys tk ie  
la ta rn ie  na  u l ic y  G en . 
Ś w ie rczew sk iego .

D z iw iło  s ię  s łoń ce , d z i­
w il i  s ię  lu d z ie .

W ie cz o re m  e le k tro w n ia  
p rzy s tą p iła  do a k c j i  „ O " .  
N a  u l. O ła w sk ie j i  W ita  
Stw osza  poga s ły  św iatła. 
O rie n to w a n o  s ię  toed ług  
„gw ia zd , p rzew od n iczek  
lo d z i" .

D z iw ił s ię  ks iężyc, d z i­
w il i  s ię  lu d z ie . ( jm )

Czy tak być musi?
W  re s ta u ra c ji  w ro c ła w ­

s k ie g o  G ra n d -H o te lu  ze 
w zg lęd u  na  b lis k ie  sq- 
s ied ztw o d w orca  p a n u je  
b a rd zo  o ży w io n y  ru c h

W  god z in a ch  w ydaw a­
n ia  ob ia d ów  pod s ta w o­
w y ch  — do lo k a lu  n ie  
m ożn a  s ię  dostać. D rzw i 
za ta rasow ane są k o le jk ą  
d o  tzw . kasy, k tó rą  — ja k  
by  na p rz e k ó r  k lie n to m  —  
za in s ta low a n o  p rz y  sa­
m y m  w e jś c iu .

C zy  ta k  b y ć  m u s i?  ( jm )

W ASZYN G TO N  (P A P ).  —
Przywódca republikanów senŁ- 
tor Ta ft wygłosił na posiedze­
niu Senatu przemówienie po­
święcone polityce zagranicznej 
USA. Mówca potępił politykę 
zagraniczną Trumana, podkre­
ślając, że skutkiem je j jest 
„niepotrzebna wojna4'. Mówca 
zaznaczył, że Truman nie ma 
prawa wysłania wojsk amery­

kańskich do Europy Zachod­
niej bez uprzedniej zgody Kon­
gresu. Ta ft stwierdził następ­
nie, że Truman pogwałcił po­
stanowienia konstytucji, wcią­
gając USA w wojnę koreańską 
—  bez zgody kongresu. Dalej 
T a ft wypowiedział się przeciw­
ko dwupartyjnej polityce za­
granicznej demokratów i repu­
blikanów.

Muzycy poascy
występujq w  Moskwie

MOSKWA. (P A P ) W sali kon 
certowej im. Czajkowsikiego w 
Moskwie odbył si? pierwszy 
występ muzyków polskich, któ­
rzy przybyli przed paru dniami 
do stolicy Związku Radzieckie- 
R o .

W koncercie wzięli udział: 
laureatka - Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego w 
Warszawie — Halina Cżerny - 
Stefańska, prof. Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Krakowie — Lud­
wik Stefański, solista Opery 
Śląskiej — Andrzei Hijolski 
oraz skrzypaczka Wanda W ił­
komirska. Artyści polscy wyko­
nali utwory Chopina, Moniusz­
ki, Szymanowskiego i Wieniaw­

skiego. Muzycy wykonali rów­
nież utwory klasyków rosyj­
skich: Czajkowskiego, Musorg- 
skiego, Skriabina oraz utwory 
kompozytorów radzieckich.

Publiczność nagrodziła wyko­
nawców długotrwałymi i ser­
decznymi « id a s k a m L _________

■ Paryż. Jak wynika z da­
nych statystycznych opubliko­
wanych przez dziennik „Hu- 
manite“ , w grudniu 1950 r. o* 
głoszono we Francji 695 ban­
kructw i likwidacji przedsię­
biorstw na mocy wyroków 
dowych.
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Rozrzutność
Wprowadzona ostatnio ob­

niżka cen jest zapowiedzią 
dalszych obniżek, które uwa­
runkowane są głównie zumiej 
szeniem własnych kosztów 
produkcji. A  do zmniejszenia 
tyeh kosztów może doprowa­
dzić przede wszystkim oszczę­
dność materiału. surowca, 
transportu itp. Oszczędność 
więc powinna obowiązywać 
nie tylko we wszystkich dzie­
dzinach produkcji, ale rów ­
nież w  naszym handlu uspo­
łecznionym.

Na tym odcinku można je ­
szcze wiele zaoszczędzić. Np. 
pewne artykuły sprzedaje się 
w  torbach papierowych. Na 
ogół jednak sklepy mają ty l­
ko dwa rodzaje torb, małe 
na ilości dekagramowe i duże, 
dwu- czy pięciokilowe. K u ­
pujący kilogram kaszy otrzy­
muje towar w  torbie pięcioki- 
lowej. Jest to oczywiste mar­
nowanie papieru i zwiększanie 
kosztów własnych.

Wszelkiego rodzaju butelki 
są również opakowaniem. Do­
tychczas jednak sklepy uspo­
łecznione niechętnie zajmowa­
ły się ich skupem, tłumacząc, 
że butelki się tłuką, że trans­
port ich je ft  nieporęczny itp. 
Obecnie stan ten powinien się 
zmienić, gdyż specjalne za-i 
rządzenie Min. Handlu Wewn. 
nakazuje sklepom uspołecz­
nionym skupowanie wszyst­
kich flaszek, a nic jak do­
tychczas —  monopolowych. 
Oczekujemy, że sklepy spo­
żywcze nie będą więcej odma­
w ia ły ich przyjęcia.

Beczki, skrzynki, kartony, 
torebki itd. —  wszystko to 
jest opakowaniem, które może 
łatwo być użyte kilkakrotnie, 
oczywiście przy racjonalnej 
i  oszczędnej gospodarce. O tym 
powinny pamiętać nasze skle­
py uspołecznione. Tuwicz.

^W R O C ŁA W 5

Odznaczenia i nagrody pieniężne
dla racjonalizatorów i przotimików pracy

przemysłu miejscowego
W  świetlicy Dyrekcji Państwo 

w  ego Przemyślu Miejscowego 
przy placu Teatralnym odbyła 
sie konferencja racjonalizatorów 
i przodowników pracy PPM, 
połączona z otwarciem wystawy 
eksponatów racjonalizatorskich.

Po wstępnym przemówieniu 
dyr. naczelnego ob. Trampow­
skiego, przystąpiono do wyboru 
prezydium, po czym inż. Kiszyn 
przew. Międizybramżowego K o­
mitetu Współzawodnictwa wy­
głosił referat na temat „Racjo­
nalizatorstwo i współzawodnic­
two dźwignia gospodarki socja­
listycznej". Inż. Kiszyn stwier­
dził m. in.:

— Postęp techniczny w dzie­
dzinie wytwórczości jest niewy­
czerpanym źródłem ulepszeń 
zarówno w zakresie ilości, jak 
i jakości produkcji.

Wynalazczość robotnicza bie­
rze czynny udział w walce o 
podniesienie _ produkcji, ^przy­
śpieszenie jej, oszczędność ma­
teriałów, zmniejszenie ilości od­
padów itp.

Przechodząc do omawiania 
ruchu racjonalizatorskiego na 
terenie województwa wrocław­
skiego, imż. Kiszyn powiedział:

— Właściwy rozwój tego ru­
chu datuje sie od grudnia 1949 
r., kiedy to powstała Dyrekcyj- 
na Komisja Usprawnień. Dla 
uzmysłowienia sobie szybkości 
rozwoju racjonalizatorstwa w y­
starczy fakt, że o ile w roku 
1949 wpłynęło do Komisji 6 po­
mysłów racjonalizatorskich, to

N O T A T N IK  WROCŁAWSKI
B M ilo i radośnie spędziły k il­

ka godzin dzieci pracow ników  
pocztowych, biorąc udział w  uro  
czystości noworocznej, urządzonej 
dla nich przez Zw . Zaw . Prac. 
Poczt. Podobną zabaw ę choinko­
w ą  urządziła dla dzieci swych  
pracow n ików  w  św ietlicy na 
Psim  Polu  Rada Zak ładow a i 
kierownictwo oddziału produkcji 
P P B .

H W  ub. tygodniu w  „P a faw a - 
gu“ otwarte zostały kursy szko­
lenia zawodowego. O be jm u ją  one 
17 różnorodnych typów  szkolenia. 
W  zależności od rodzaju  szkole­
nia kursy trw a ją  od 3 do 5 m ie­
sięcy.

B  Do 28 bm. przedłużony zo­
stał term in zgłoszeń dla instruk­
torów  świetlicowych. Zgłoszenia 
należy k ierować do Zarządu Okrę  
gow ego Zw . Zaw . P racow n ików  
Sztuki i K u ltury , W rocław , M a ­
zow iecka 17, pok. 430.

a  Tylko  czyste i nieuszkodzo­
ne butelki kupowane będą przez 
sklepy M H D , PSS  i PD T . Z a  bu ­
telki m onopolowe, w  zależności

od pojemności, płacić będą od 
30 do 60 groszy, zaś za butelk i od  
w ina od 45 do 75 groszy.

I  S stopni pow yżej zera w ska­
zyw a ł wczoraj term om etr w e  
W rocław iu  w  godzinach popołud­
niowych. Ta jący  na chodnikach  
lód utrudniał w  dużym  stopniu 
chodzenie.

B Z le  ułożone, po napraw ie u -  
szkodzenia wodociągowego, pł> ty 
w  chodniku przy  A le i K asp row i­
cza zapadły się. W ytw orzony  
przez to dół stanowi niebezpiecz­
ną pułapkę dla pieszych. P rosi­
m y w ydzia ł d rogow y M R N  o za­
interesowanie się tą sprawą.

B Od św iąt stoją w  K arłow i­
cach nieuprzątnięte kub ły  ze śmie 
cłam i, a m ieszkańcy obecnie zsy­
pu ją  popiół już obok kubłów . 
ZO M  prawdopodobnie zapom niał 
o istnieniu tej dzielnicy.

B Dziś, o godz. 20 odbędzie się 
odpraw a uczelnianej redakcji „Po  
prostu" przy Uniwersytecie. O d ­
p raw a odbędzie się w  lokalu u - 
czelnianego ZM P .

w I-ym półroczu roku 1950 
wpłynęło ich 19, a w drugim ■— 
28, co dało w efekcie 6 milionów
484 tysiące zł oszczędności.

Po przemówieniu' inż. Kiszyna 
rozpoczęła sie dyskusja. Po­
szczególni przedstawiciele róż­
nych zakładów przemysłu miej­
scowego dzielili się z zebranymi 
swymi spostrzeżeniami i pomy­
słami.

I tak: ob. Piskorski, kierow­
nik oddziału produkcji metalo­
wej przy dyrekcji PPM, zwró­
cił uwagę na ważność najmniej­
szych bodaj usprawnień, które 
w sumie dają wielkie korzyści.

Ob. Smuławski ze stolami me 
chanicznej uwypuklił role szko­
lenia zawodowego, przysposa­
biającego robotników do prac 
racjonalizatorskich, a ob. Sko- 
rig wyjaśnił i omówił swój wy­
nalazek, polegający na uspraw­
nieniu działalności prasy me­
chanicznej.

Pod koniec dyskusji zabrał 
głos przedstawiciel Urzędu Dro­
bnej Wytwórczości, ob. Ciesiel­
ski, który podkreślił znaczenie 
racjonalizatorstwa w  realizacji 
Planu 6-letniego.

Na zakończenie konferencji 
odbyło się wręczenie nagród 
wybitnym racjonalizatorom i 
przodownikom. 4 robotnicy i 2 
robotnice otrzymali odznaczenia 
przodowników pracy, wielu zaś 
innych nagrody pieniężne.

Po konferencji nastąpiło o- 
twarcie mieszczącej się w tym 
samym budynku wystawy eks­
ponatów rajajicnalizatorEikich, 
którą obejrzeli wszyscy delegaci 
z członkami prezydium na czele.

(Ana)

Zabawa noworoczna dla dzieci
pracowników „Czytelnika"

Rada Kobieca oraz referat so­
cja lny  przy Spółdzielni W yd aw n i­
czej „Czytelnik** zorgan izowały  
dla dzieci p racow n ików  „Czytel­
n ik a " i D rukarn i Uniwersyteckiej 
w ie lką  zabaw ę choinkową.

W  krótkich lecz serdecznych  
słowach pow itała  zebrane dzieci 
„Ciocia H an ia " — red. H offm ano- 
wa, po czym dowcipnie przepro­
w adził konferansjerkę ob. Dzie- 
duszycki, w zbudzając ' co chw ilę  
sa lw y  śmiechu m ałych i dorosłych  
słuchaczy.

Żyw o  oklaskiwane by ły  k u ja ­
w iaki, walce i inne ludowe tańce, 
w ykonane przez m ałe baletnice  
z Dziecięcego Zespołu Tanecznego  
M łodzieżowego Dom u Kultury.

Pełne uznanie zebranych zdo­
by ła  mała K rysia  E jsm ont, która  
„na ochotnika" pięknie odtańczy­
ła walca.

P raw dz iw ą  sensację wzbudziła  
zapow iedź o występie „czarno­
księżnika Mono Pedro  w raz  z po­
mocnikiem M ikusiem . W spaniale  
ucha rak teryzowanego ob. W y ty -  
szyńskiego — Mono Pedro  — przy ­
w itał huragan braw .

W ykonane przez Mono Pedro  
sztuczki zręczności bardzo zainte­
resowały w idownię. „Jak on to 
rob i? " — pytały  zaciekaw ione  
spojrzenia dzieci.

„Czarnoksiężnik" odegrał też

t t
wiązankę pięknych melodii n *  
m alutkiej harm onijce ustnej. 
D ługo nie m ilk ły  braw a, gdy s<cho 
dzit w raz  ze sw o ją  kukłą M iku­
siem  ze sceny.

P o  kilku innych atrakcjach na­
stąpiło rozdanie podarunków . M i­
łą im prezę zakończyła loteria  
książkowa.

Specjalne podziękowania należą  
się M arii O ryńskiej, niestrudzo­
nej akom paniatorce oraz k ie row ­
niczce Dziecięcego Zespołu T a ­
necznego — ob Kulanickiej.

(H . K .)

K a ity  m urw ł czaMfiwM.

y/A Cr o M W M f o a c K  JuWWł t f

£0 Mkkófcflutfu WHciwtOUlfczC;
'Ą culaułUf toktufę,
'Ą aitU}£xr£ m M i ,
śi IWnidycWiL tadą -

W -252

19 — „Tysiąc

O B W IE S Z C Z E N IA
Prezydium W RN  we Wrocławiu udzieliło ob. 
Kupka M ieczysławowi zezwolenia na zmianę 
nazwiska na Kupczyński. 0076

Prezydium W RN  we Wrocławiu udzieliło ob. 
Gnida Janowi — zezwolenia na zmianę na­
zwiska na „K laniecki“ . 0071

K u p o n  k o n k u r s o w y
Najlepiej obsługuje kelner

zatrudniony w

Najsmaczniej gotują w lokalu

Imię i nazwisko uczestnika

Zawód

~ n

. 1

D okładny adres

T e a t r y
P O L S K I — godz. 

walecznych".
K A M E R A L N Y  —  godz. 19 — „O b ­

cy cień".

Wyslawy
M U Z E U M  S L Ą S K IE : 1) „Techniki 

gra ficzne"; 2) „Ceram ika a rty ­
styczna".

Z .P .A .P ., ul. Stalingradzka 26 —
„Arch itektura  w nętrz i  sztuka 
dekoracy jna".

R epertuar  kia
ŚL Ą S K  — ,S p isek  bankrutów*'

(radz.), godz. 16, 18 i  20.
S C A L A  —  .,M ongolia w  ogn iu "  

(radz.), godz. 15.45, 18 i 20.15.
P R Z O D O W N IK  —  „Śp iew ak  nie­

zn an y " (franc.) —  godz. 16, 18 1 
20.

W A R S Z A W A  — „U padek  Berli­
n a "  (radz.) ser I, godz. 16, 18 i 20.

P O K Ó J  —  „Bogata  narzeczona" 
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

P O L O N IA  —  „Pow ró t L assy "  
(am er ), godz. 16, 18 1 20.

P IO N IE R  —  „ N a  m orskim  sz laku "  
(radz.), godz. 15 i 17. —  P rogram  
aktualności —  godz. 19, 20 i 21.

T Ę C Z A  —  „Dom  na pustkow iu"
(pols.), godz. 16, 18 i 20 .
F A M A  — „Czarodziejsk i k rysz­

tał (r a d z ), Czynne: czw ar­
tek i piątek godz. 19, sobota 
godz. 17 i  19, niedziela godz. 
14.15, 17 i  19.

„R O B O T N IK  ‘ —  „B itw a  o Stalin­
grad  ‘ (radz.), ser. I. Czynne: 
czwartek i piątek godz. 19, sobo­
ta godz. 17 1 19, niedz. godz  
13.45, 17 i 19.

F O T O P L A S T IK O N  — „W yspy  
H aw ajsk ie ", otw arty  od godz. 
9 do 21.

•   .
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw ar­

ty od godz. 9— 19.

Nocne (Syżury aptek
Pod „Z go d ą "  —  ul. W itosa 47.

„ „Jelen iem " —  Rynek 44.
Apt. Społeczna nr 168 — ul. D am - 

rota 7.

OSTRE  D Y Ż U R Y  P O G O T O W IA  
Szpital W o jew ódzk i (oddz. chir. 
i w ew n .).
K lin ika  Pediatr.

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Potrzebne pracownice do artystycznego cero­
wania i reperacji garderoby, wynagrodzenie 
dobre, praca stała Zgłoszenia osobiste: W ro­
cław, ul. Dworcowa 3. K-3915

Dyrekcja Wrocławskich Zakładów Mięsnych 
przyjm ie do pracy trychinoskopistów i ogląda­
czy mięsa. Przyjm iem y pracowników posia­
dających także przedawnione świadectwa 
uzdolnienia. Warunki w/g umowy zbiorowej 
dla pracowników Przemysłu Mięsnego. Zgło­
szenia w  Sekcji Kadr, Wrocław, ul. Legnicka 
102. K-33

1. Kierownika Sekcji BHP, 1. technika nor­
mowania, 1. referenta sprzętowego, 2. biegłe 
maszynistki, 2. sprzątaczki, monterów, ślusarzy 
kotłowych i robotników niewykwalifikowa­
nych —  zatrudni Energobudowa — Zakład 
Kotłowy we Wrocławiu, ul. Nowowiejska 20/22.

K-32

U N IE W A Ż N IA M  książecz i 
kę w o jskow ą E K U  W ro - I 
cław, -  Franaszek Zdzi- [ 
sław. 0006

P O T R Z E B N Y  cukiernik  
od zaraz na procent od  
o.brotu. W roc ław , W itosa  
n r 54. 0085

Z G U B IO N O  odcinki za­
m eldowania na nazwisko  
Antonina i A lfons N o w a ­
kowski, W ałbrzych . K  26

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny  odcinek zam eldowania  
na nazw isko Tracz Jani­
na, W roc ław , ul. B iskupa  
Tomasza 10. K  27

LOKALE

P O S Z U K U J Ę  2 lu b  'S po­
ko je  z kuchnią, może być  
t  m eblam i. W iadom ość  
„S ło w o " pod „Poszuku­
je " .  0069

Z G U B IO N O  książeczkę 
w ojskow ą R K U  Św idnica, I 
dowód osobisty, odcinek 1 
zam eldowania Kaczm arek j  
Kazim ierz, B ia ły  Kamień.

K  28

Z G U B IO N O  dow ód  osobi­
sty, odcinek zam eldow a­
nia, książeczkę w o jskow ą  
R K U  Lublin , Hajnrich  
Bolesław , Szczawienko.

K  29

Z A M IE N IĘ  pokój z kuch­
nią Łódź na 2 lu b  3 z 
kuchnią W roc ław . Z g ło ­
szenia „S łow o " pod „Z a ­
raz". 0070

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 4 
pokojowe, łazienka, 1 pię  
tro, blisko śródmieścia —  
na podobne 2 pokoje (ob ­
szerne). Zg ł. „S łow o " pod  
„Podobne". 0119

Z G U B IO N O  książeczkę  
w o jskow a  R K U  Świdnica, 
odcinek zam eldowania — 
K ow alsk i Jan, Kuźnice  
Św idnickie. K  30

Z G U B IO N O  legitym ację  
służbową na nazwisko  
G órn iak  Łucja , M iędzy­
chód 0124

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ną legitym ację Stow arzy­
szenia Inżyn ierów  Chem i­
ków . Szkoły Inżynierskiej 
NO T, książeczkę w o jsko ­
w ą  na nazw isko M ikuła  
Roman. 0125

Majstrów, czeladników galanterii skórzanej, 
konfekcji dziecięcej —  chałupniczo kwalifiko­
wane krawczynie —  szwaczki do konfekcji 
dziecięcej zatrudni Spółdzielnia Przem. Lud. 
i Artystyczn. „Plecionka" Wrocław, W łodko­
wica 21. K-23

O D S T Ą P IĘ  szybko 2 po­
koje. kuchnia, w ygody, 
śródmieście. O ferty  „S ło ­
w o "  pod „Szybko". 0068

M A Ł Ż E Ń S T W O  pracu jące  
w ynajm ie  natychm iast po  
kój z wygodam i. W iado ­
mość: W roc ław , S łow iań ­
ska 4 m. 6, Chomickl. 0081

PO K O J U  sublokatorskie­
go um eblow anego lub  nie  
poszukuje urzędnik  na  
stanowisku. O ferty  pod  
„w yp łaca ln y " do „S łow a  
Polsk iego". 0090

Z A M IE N IĘ  pokój t  kuch­
nią na 1 duży pokój w  
śródmieściu. O ferty  pod  
„Zam iana*' do „S łow a  
Polsk iego". 0091

ZA M IE N IĘ . K atow ice  
śródmieście dw a  pokoje, 
kuchnia, słoneczne na  
podobne W roc ław . Z gŁ  
,,S łow o” „Pierwszeństwo  
w illo w e "  0123

| O G Ł O S Z E H I f i  D B 0 B M E  |
HANDLOWE

K U P IM Y  dw ie spawarki 
elektryczne (generatory) 
prądu zm iennego o mo­
cy od 9 kW h  i od 
12 P. H. 220—380 V  albo  
110 V. Zgłoszenia kiero­
w ać: W roc ław . Warsztaty  
Kowalskie. Stalina 61.

7689

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne legitym acje: Zrzesze­
nia Studentów Polskich, 
Opieki Zdrow otnej, leg. 
tram w ajow ą  i zaświadczę  
nie tym czasowe złożenia 
dokum entów, na nazwie 
sko Skórska Jadw iga.

0084

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ną legitym ację szkolną  
N r  9 na nazw isko Sm uł- 
kówna Henryka. 0097 )

Z G U B IO N O  odcinek za- i 
m eldowania na nazw isko ; 
Ciosek Jan. 0073

K U P IĘ  radio. L isty  do 
„S ło w a " pod „Stały, un i­
w ersa ł". 0095

Z G U B IO N O  legitym ację  
służbową w ystaw ioną  
przez Un iw ersytet i P o li­
technikę w e W roc ław iu  j 
na nazw isko H ołubow icz i 
Kazim ierz, mł. asyst. 
W ydz. Hum. 0078
— j
Z G U B IO N O  odcinek za- j  
meldowania, legitym ację ! 
szkolną, zaświadczenie S. 
P. Adam ow ska Zofia . 0067

Z G U B IO N O  m etrykę uro­
dzenia św iadectwo re je ­
stracji w ojskow ej, odci­
nek zam eldowania na 
nazw isko Kupis W łodzi­
mierz 0072

i U N IE W A Ż N IA M  Zgub io- 
| ną legitym ację szkolną 
\ na nazwisko Styś M aria  
wydana przez P ryw atną  

I Szkołę Ogólnokształcącą  
i w  Polskiej Wsi, powiat  
' Pozn ań . 0089

RÓŻNF

Z G U B IO N O  zaśw iadcze­
nie zam eldowania, legity ­
m ację szkolną num eru  
432 na nazw isko P ru ś B ro  
nisław . 0096

Z G U B IO N O  legitym ację  
kolejow ą N r  110569 na  
nazw isko Hordecki Jan.

0098

POSAD POSZUKUJĄ

S T A R S Z A  zajm ie się do-, 
mem samotnej osoby, 
zgłoszenia „S ło w o " pod  
„45". 0075

P O S Z U K U J E  pracy, m a j­
ster od lew nik  na met. 
kol. i żeliwo. Igierski 
Leopold, ul. Sw istackie- 
go 6/1. W roc ław . 0079

WOLNE POSADY

j  P O S Z U K IW A N A  sam o- 
dzielna pomoc dom owa  
W łodkow ica 23/2, L ew iń ­
scy. 0077

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  nowo­
czesne korespondencyjne  
kursy księgowości. Łódź  
— skrytka 163. K  1

ZGUB*

P U N K T  usługow y  arty ­
stycznego cerowania 1 re ­
peracji garderoby, o b ru ­
sów, bielizny. W ykona ­
nie term inowe. Ceny n i­
skie. O tw orzy ła  dnia 1 
stycznia 1951 r. S -n ia  P ra ­
cy „N ysa ", W roc ław , ul. 
D w orcow a 3. K  21

W Y N A G R O D Z Ę  zwrot za­
gubionego zaśw. w o jsko ­
wego z portfelem . B ab iń ­
ski Edw ard , W roc ław , 
Poznańska 18/24. 0083

Z A G IN Ą Ł  w ilczu r d ługo­
w łosy. okolica Reja  zw rot 
nagrodzony, przyw łaszczę  
nie karalne, B u jw ida  nr 
41/l. 0094

S Z U K A M  okolicy odpo- 
: w iedn iej do założenia pa­
sieki, lub  sprzedam  pnie  
dobrze rozwinięte. Zgł. 
„S łow o  Po lsk ie " pod „pa -  

1 sieka". 0082

i
U N IE W A Ż N IA M  ski*adzio ! 
ną kartę re jestracy jną j 
R K U  Świdnica, dowód o - j 
sobisty, m etrykę urodzę- ; 
nia, legitym ację ZM P , j 
TPPR , ORM O, św iadectwo ! 
ukończenia kursu trakto­
rzystów, sk ierowanie do  
Dyspozytury Traktorzy­
stów W roc ław , M rzygłód  
Antoni zam ieszkały L u -  
tomia, pow. Świdnica.

P  2

Z G U B IO N O  odcinek za- 
I m eldowania na nazwisko: 
Jenda Janina. 0087

A.KOHIAJET/A

T łum aczyła io f ia  Łapick a 134
Od gwałtownego wstrząsu zadźwięczało coś na stoliczku, 

We Iwan nie odwrócił się, być może nawet nie słyszał...
— Precz! — głośno szepnął po jakucku Nikita.
Nie trzeba było dwa razy powtarzać. Zachara, zmartwia­

łego ze wstydu, wywleczono za nogi z pokoju. Błyskawicznie 
umocowano kotarę na miejscu i znów zapanowała cisza. Na­
wet drzwi nie stuknęły. Całe towarzystwo wyszło drugim 
wejściem, przez pokój doktora. Rozumieli, że na stole leży 
półnagi człowiek, jak gdyby raniony, i nie wolno wyziębiać 
pokoju...

— Boli! —  mówi Stiepan. —  Kość łamie.
— To dlatego, że dotykam opony. A  kość wcale nie boli — 

odpowiada Iwan.
— Coś krwawi — mówi Nikita widząc, że na fartuch chi­

rurga, na rozstawione kolana, kapie krew.
. — Zacisnąć — rzuca krótko chirurg. — Trzeba oszczędzać

każdą kroplę. —  A le  przypomina sobie, że ma niedoświad­
czonego asystenta, i  sam odnajduje i  zaciska krwawiące na­
czynie.

Krople na fartuchu schną szybko i żółkną jak rdza.
Po częściowym odrzuceniu kawałka opony mózgowej, uka­

zała się od razu twarda masa pagórkowatego guza —  menin- 
giomy, wiśniowoczerwonej i  fioletowe; barwy...

—  Jest cacuszko! — mówi cicho Iwan wzdychając z ulgą. 
Stiepan, jesteś mańkutem? Rozmawiajcie z nim! — nakazuje 
siostrze.

— Roztwór!
—  Kocher!
Potrzebne przedmioty same jak gdyby unoszą się z tale­

rzyków, tacek i wpadają w  zręczne ręce chirurga.
— Prąd1 Jak ciśnienie? Siostro, proszę z nim stale rozma­

wiać, i uważać, uważać!
Siostra rumieni się i rzuca okiem na aparat.
— Ciśnienie dziewięćdziesiąt.
— No cóż na razie to nieźle.
Guz na dużej przestrzeni zrośnięty jest z oponą mózgową. 

Przy oddzielaniu opony zaczyna się krwotok z wielu, rozsze­
rzonych w  miejscu przyrośnięcia żył. Zmywanie roztworem, 
uciskanie naczyń tamponem z gazy, ssawka pochłania k rtw  
i płyn — i krwotok jest zatamowany.

— Prąd!
Skrupulatna, żmudna praca, najmniejszy ruch palców chi­

rurga musi być szalenie dokładny.
Ostrożnie i powtili wprowadza się paski z gazy, zmoczonej 

w  roztworze solnym, pomiędzy guz a tkankę mózgu. Oddziela 
się mózg od guza i przyciskając naczynia krwionośne tamuje 
się krwotok.

— Stiepan, mów, gdy będziesz źle się czuł.
Chory nie odpowiada.
— Stiepan, Stiepan! —  woła cicho chirurg nie przerywa­

jąc pracy.
—  Gorąco! — mówi nagle chory obcym głosem, jak 

w  malignie.
— Dajcie mu wody! Tętno?
— Wolniejsze. Z  początku było częstsze —- odpowiada sio­

stra przyciskając smagłymi paluszkmi rękę chorego.
Z  jednej strony guz nie chce się oddzielić. Wrósł tu w  głąb

mózgu. Chirurg otwiera mózg leciutko pincetą i  rozsuwa go. 
Potem rozsuwa go łopatkami.

— Klips!
Bierze pincetką z piramidki drobne, srebrne ząbki, zaci­

ska nimi naczynia w miękkiej oponie mózgowej i uśmiechając 
się niespodzianie mówi do N ikity:

— Gdy się wstawia dużo klipsów, to potem przy rentgenie 
K lipsy są dlatego dobre, że nie naciągają opony i  nie wywo­
łują podrażnienia.

Znów rozszerza ostrożnie rankę w  mózgu, żeby wygarnąć 
brzeg guza.

—  Rozmawiajcie z chorym!
Stopniowo chirurg wprowadza paski z gazy wszędzie przy 

brzegu i w  głąb. Potem przewleka opuchlinę grubymi nitka­
mi i, podnosząc je wolno, wyluzowuje guz i ostrożnie wyciąga 
z mózgu. W najbardziej przyrośniętym miejscu przecina go 
razem z twardą oponą mózgową.

— Rozmawiajcie z chorym!
Guz podobny jest z budowy do głąba kalafioru. W  mózgu 

utworzyło się łożysko w  postaci głębokiego leja. Guz odsu­
wał mózg i dolnym brzegiem tkw ił w głębi na sześć mniej 
więcej centymetrów...

— Spada! — mówi siostra.
— Co? Puls?
— Puls spada. Ciśnienie spada. Już zaledwie siedemdzie­

siąt.
—  A  ile było na początku?
—  Sto dwadzieścia pięć. .
—  Gorącą serwetkę! — chirurg wtyka ją w  powstałą dziu­

rę — krew kapie mu na kolana. — Stiepan, Stiepan, rozma­
w iaj!

Stiepan milczy.
—  Mówcie z nim, mówcie! Ciśnienie? .

1 (C iąg dalszy nastąpi}.
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Pogrom naszych pływaków w spotkaniu o puchar Polski

Kraków - Wrocław $9:56
Lew icki i Rotkiew icz biją rekordy okręgu
Niefortunne zestawienie składu naszej reprezentacji

Nawet najbardziej pesymi­
stycznie nastawieni zwolenni­
cy wrocławskiego pływactwa 
nie spodziewali sie tak wyso­
k iej porażki, jak iej doznali­
śmy w  spotkaniu pucharo­
wym  z reprezentacją pływa­
cką Krakowa. P ływacy kra­
kowscy przyjechali wprawdzie 
do W rocławia olśnieni aureo­
lą  zwycięstwa nad bardzo sil­
nym  okręgiem —  Warszawą, 
tym  niemniej jednak szanse

(Wrocławia z wczorajszym 
przeciwnikiem wydawały się 
być przed samym spotkaniem 
dosyć wyrównane.

Reprezentacja W rocławia do 
wczorajszego spotkania w y­
stąpiła w  osłabionym, bra­
kiem Manowskiego, Petruse- 
wicza, Soroki i Jasinowskiej, 
składzie. Fakt ten jednak w 
niczym nie usprawiedliwia 
naszej porażki.

Na tak wysoką przegraną 
w  w ielkim  stopniu wpłynęło 
niefortunne obsadzenie nie­
których z konkurencji. I tak 
np. dziwimy się, dlaczego na 
400 m dow wystawiono Ja­
kubowskiego, który nie mając 
w  tym  biegu i tak żadnych 
szans, niepotrzebnie się „w y ­
pompował" i w  swojej „spe­
cjalności" (100 m stylem do­

wolnym), na którym to dy­
stansie w  ostatnim czasie u- 
zyskał szereg doskonałych w y ­
ników, nie odegrał już żadnej 
roli, plasując się na trzecim 
miejscu.

Nieporozumieniem wydaje 
nam się również wstawienie 
Buczkowskiego do sztafety 
4 x 200 dow W  biegu tym fa ­
worytem byli wrocławianie. 
Niefortunne jednak zestawie­
nie składu spowodowało u- 
tracenie cennych punktów. 
Bieg ten był też o decydują­
cym znaczeniu i  przesądził 
ostateczny wynik na korzyść 
drużyny krakowskiei.

Mimo na ogół słabych w y­
ników naszych zawodników 
i  tym  razem tradycji popra­
wiania rekordów okręgu w  
czasie spotkań pływackich 
stało się zadość.

W  pierwszym biegu dnia 
dobrze usposobiony Lew icki 
staczając porywającą walkę 
na 400 m dow. z Krokoszyń- 
skim, wynikiem 5,21,4 ustano­
w ił nowy rekord okręgu na 
tym dystansie.

Drugim rekordzistą był R ot­
kiewicz, który czasem 2,56,4 
poprawił rekord okręgu na 
dystansie 200 m klas.

W  tych samych konkuren­
cjach padły również nowe re­
kordy okręgu krakowskiego. 
Autorami ich byli: Krokoszyń 
ski (400 m dow.) i Krupa (200 
m klas.) — trzeci na mecie.

W  konkurencjach żeńskich 
drużyna nasza wypadła tym 
razem bardzo blado. Kobiety 
są w  dalszym ciągu „piętą 
achillesową" naszej reprezen­
tacji i wykazały bardzo licz­
ne braki.

W  ram ach ' meczu między-

K o n c e r to w a  g ra  a k a d e m ik ó w  w  W a tb rz y c  hu

AZS (W roc ław )-G ó rn ik  43:27 (21:13)
w koszykówce męskiej}

Wałbrzych (W r )  W  ubieg­
łą  sobotę miłośnicy koszyków 
ki mieli możność oglądania gry 
w  kosza na niespotykanym do 
tychczas w Wałbrzychu pozio­
mie. Wrocławski AZS, który 
stawił się w najsilniejszym 
składzie, jedynie bez Ciupryka 
zademonstrował wysoki poziom 
gry  i na tle, o klasę słabszego 
Górnika, wypadł bardzo do­
brze. Ligowców cechowała do­
bra technika, płynna gra zespo 
łowa i  celność rzutów do ko­
sza.

• W  przeciwieństwie do jości, 
gospodarze w spotkanie to wło 
ży li maksimum ambicji i wysił 
ku uzyskania jak najkorzyst­
niejszego wyniku, co do końca 
trzymało publiczność w napię­
ciu.

W  pierwszych minutach gry 
wrocławianie narzucili szybkie 
tempo, zmuszając z miejsca go 
spodarzy do obrony. Dzielna 
postawa obrońców Górnika nie 
pozwoliła akademikom na bli­
skie podchodzenie do kosza. 
Pierwszy zryw gości przyniósł 
im 12 punktów. Stopniowo go­
spodarze otrząsnęli się z przy­
gniatającej przewagi wrocła­
wian i przystąpili do kontrata

W  dniu 6 stycznia rozegra­
no w  Zakopanem mecz hoke­
jow y  pomiędzy zespołami kra 
kowskiej i zakopiańskiej 
Gwardii zakończony wyni­
kiem remisowym 4:4 (2:2, 2:0, 
0:2). Bramki dla krakowian 
zdobyli: Mazur — 2, Rek i Ci 
sowski — po 1. dla gospoda­
rzy: Kowalski. Dziuran, K lu ­
ba i Zawada po 1.

ku. Dobrze dysponowany w 
tym dniu zawodnik Górnika 
Żyrwas zdobył pierwsze punk­
ty dla swych barw. Do końca 
pierwszej połowy spotkanie 
toczy się przy stałej przewa­
dze lepszych technicznie aka­
demików. Gospodarze w tym o 
kresie ograniczali się tylko do 
przebojów, które dały wynik 
13:21 na korzyść gości. _

Po zmianie wrocławianie jak 
by opadli na siłach, co wyko­
rzystali miejscowi poprawia­
jąc wynik na 21:25. Ponowny 
zryw daje akademikom wyso­
kie prowadzenie 41:21. Ostat­
nie minuty należą więcej do 
gospodarzy, którzy zdobyli dal 
szych 6 koszy .

Ogólny wynik spotkania Gór 
nik— AZS zakończonego zwy­
cięstwem gości w stosunku 
43:27 (21:13) jest prawdzi­
wym odzwierciedleniem prze­
biegu gry i zespół Górnika mo 
że wynik ten uważać za duży 
sukces.
Najlepszymi zawodnikami na 

boisku byli: Piechura —  AZS 
i W yrwa —  Górnik.

Kosze dla zwycięzców zdoby 
li :  Piechura —  18, Czapkowicz 
—  9, Włodarczyk —  7, Ziętar- 
ski 5, Czamarski i Pawlik 
po 2. Dla pokonanych: W yr­
wa —  10, Tumiłowicz —  6, 
Stempkowicz 8 i Świerczew­
ski 3.

Na Torkacie  
zakończy! się
o b ó z  ł y ż w ia r s k i  C U S Z

W  sobotę zakończy! się na T o r­
kacie  10-dniowy kurs łyżw iarski, 
zorgan izow any przez C U SZ . W  
kursie uczestniczyło 208 osób ze 
wszystkich w ojew ództw , z czego 
około 100 stanow ili nauczyciele.

K urs C U S Z -u  p rzygotow ał u -  
czestników do zadań instruktor­
skich i do p rób  na SPO.

N a  zakończenie kursu przepro­
w adzono na Torkacie  p róby  na  
SPO  w  jeździe szybkiej i  figu ro ­
w e j. W  jeździe szybkiej startowali 
wszyscy uczestnicy kursu. N o rm y  
uzyskało 65 proc. W  jeździe figu ­
rowej startowało 104 osoby. N o r­
m y zdobyło 50 proc.

okręgowego odbyło się kilka 
biegów w  konkurencji lokal­
nej. Na dystansie 100 m dow. 
Rybacki z Ogniwa uzyskał 
czas 1,12,8, wykonując tym 
samym podjęte przez siebie 
zobowiązanie z okazji 33-ciej 
rocznicy W ielk iej Rewolucji 
Październikowej, uzyskania w  
tej konkurencji czasu poniżej 
1,13 min.

Konkurencje pływackie za­
kończyły się wynikiem 74:46 
na korzyść Krakowa.

W Y N IK I TECHNICZNE:

400 m st. dow. mężczyzn: 1. 
Lewicki (W r) 5.21.4 (rekord 
Okr.), 2. Krakoszyński (K r) 
5.22.2 (rekord Okr.), 3. Kornec­
ki (K r ) 5.43.5, 4. Jakubowski 
(W r) 6.05.

400 m st. dow. kobiet: 1. Szy­
mańska (K r ) 6.51.8, 2. Jaroszyń 
ska (K r ) 7:16, 3. Ciskówna (W r) 
7.16.3, 4. Ruppówna (W r) 8.12.8.

100 m st. grzbiet, mężczyzn: 
1. Kekuś (K r ) 1.18., 2. Wesółow 
ski (K r ) 1.19.2, 3. Jaśkiewicz
(W r) 1.20, 4. K w il (W r) 1.22.4.

100 m. st. grzbiet, kobiet: 1. 
Dobranowska (K r ) 1.53.8, 2. Hu 
biikówna (K r ) 1.55.2, 3. Mater- 
nowsika (W r) 1.1.42, 4. Olszo­
wy (W r) 1.47.1.

100 m st. dow. mężczyzn (kon 
kurencja lokalna): 1. Gomułka 
(W r) i.08.2 (Pafawag), 2. Iwa- 
nicz (W r) 1.09.8 (Pafawag), 3. 
Łopatto (W r) 1.11.3 (Pafawag), 
4. Hawranek (W r) 1.11.3 (O- 
gniwo), 5. Rybacki (W r) 1.11.8 
(Ogniwo) wykonał powzięte 
zobowiązanie poniżej 1.13.

100 m st. klas. mężczyzn (kon 
kurencja lokalna): 1. Okrasa
(W r) 1.25.8 (Pafawag), 2. Wur- 
no 1.25.7 (Pafawag), 3. Skrzetu- 
ski (W r) 1.30.2 (Ogniwo), 4. Ba­
liński (W r) 1.58.8 (Pafawag), 5. 
Kozak (W r) 1.56.2 (Ogniwo).

200 m st. klas. kobiet: 1. Obra 
nowska (K r ) 3.18, 2. Kubik
(K r ) 3.27.8. 3. Ronczewska (W r)
3.34.8, 4. Pilarska (W r) 3.53.

200 m st. klas. mężczyzn: 1.
Rotkiewicz (W r) 2.56.4 (rekord 
Okręgu), 2. Połońsiki (W r)
3.04.6, 3. Krupa (K r ) 3.05.8 (re­
kord Okręgu), 4. Wołoszyn 
(K r ) 3.11.2.

100 m st. dow. kobiet: 1. Szy­
mańska (K r ) 1.20, 2. Pstrokoń- 
ska 1.26.1, 3. Matemowska (W r)
1.30.6, 4. Cisek (W r) 1.30.9.

100 m. st. dow. mężczyzn: 1. 
Ciężki (K r ) 1.03.8, 2. Tołkaczew 
siki (W r) 1.05.1, 3. Jakubowski 
(W r) 1.05.4, 4. Belczvk (K r )
1.05.8. 5. Buczkowski (W r Ogni 
wo) 1.07.8 (noża konkursem).

50 m st. klas. (konk. lokalna): 
1. Saubryt (W r Stal) 0.43, 2.
Lasocki (W r Bud.) 0.46.9, 3.

Buczkowski (W r Ogn.) 0.54.9, 4. 
Stan (W r Ogn.) 0.55, 5. Bucz­
kowski III (W r Ogn.) 1.07.

50 m dow. młodzików (konk. 
lokalna): 1. Buczkiewicz (W r
Ogniwo) 0.39.8, 2. Wyroniński 
(W r Ogniwo) 0.40.2, 3. Nowacki 
(W r (Bud.) 0.43.

Sztafeta 4x100 m st. zmien­
nym kobiet: 1. Kraków (Kubik, 
Wacikiewicz, Dobranowska, Szy 
mańska) 6.26.2; 2. Wrocław (Ma 
temowska, Ronczewska, Pilar­
ska, Cisek) 7.03.2.

Sztafeta 4 x 200 m st. dow. 
mężczyzn: 1. Kraków (Kekus,
Belczyk, Krokoszyński, Ciężki) 
10.02.2; 2. Wrocław (Wołkoczew 
ski, Buczkowski, Jaśkiewicz, Le 
wieki) 10.58.2.

Czołowy narciarz Polski — Popieluch (C W K S ) zajął w sla­
lomie specjalnym , ja k i odbył się 5 bm w Zakopanem, 2-gie

m iejsce.

Ciupryk wygrywa z Otrembą

Ogniwo asa czele ligi
po zwycięstwie
siad Unią Chorzów  7:3

N iew ie lka  świetlica Gazowni z 
trudem  pomieściła wszystkich  
chętnych oglądania ligowego m e­
czu tenisa stołowego: Un ia Cho­
rzów  — Ogniwo. Ci, którzy przy ­
by li do sali przy ul. T rzebnickiej 
z pewnością nie żałowali trudu  
p raw ie  trzygodzinnego stania.

C o r a z  b a rd z ie !  zac ieśn ia ją  się w ieży przy jaźn i

Hokeiści polscy wyjechali
do N iem ieck ie j  R e p u b l ik i  D em o k ra ty c zn e j

W  sobotę wyjechała z W ar­
szawy ekipa polskich hokei­
stów, która udała się na 3- 
tygodniowy pobyt do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej.

W  skład tej ekipy weszli na­
stępujący zawodnicy: bramka­
rze —  Maciejko i Koczab, o- 
brońcy — Skarżyński II, W ię­
cek, Bromowicz i Antuszewicz 
napastnicy Lewacki, Czorich,

Sprostowanie
Do sprawozdania z towa­

rzyskiego meczu koszykówki: 
W KS W rocław —  Kolejarz 
Poznań wkradła sie mała po­
myłka, która zmieniła jego 
sens. Przeciwnikiem wojsko­
wych była nie druga drużyna, 
jak podaliśmy omyłkowo, lecz 
pierwszy zespól ligowy.

Po brutalnej grze

Jeżak, Wróbel II, Palus, Ma­
sełko, Swicarz i Nowak.

Hokeiści polscy w czasie swo 
jego pobytu w N R I) wezmą u- 
dział w obozach kondycyjnych 
hokeistów niemieckich i zapo­
znają się z ich metodami tre­
ningu.

Nie ulega wątpliwości że na 
si zawodnicy z tego wyjazdu 
wyniosą wielkie korzyści, a w 
rozgrywanych na terenie JSTRD 
spotkaniach nabiorą jeszcze 
większej rutyny.

M ecz rozegrany został na do­
brym  poziomie technicznym i w 
pełni zadowolił zebranych mi­
łośników  ping-ponga

Unia — Ruch wystąpiła w  peł­
nym  składzie z Otrem bą, K rau ­
zem i Suszczykiem i była godnym  
przeciwnikiem  now okreow anego  
leadera ligi. Zwycięstw o w  sto- 
synku 7:3 w ym agało  w iele  silnej 
woli i am bicji od zaw odników  
Ogniwa.

Przejdźm y jednak  do tego, co 
się działo na sali. Jak często się  
zdarza w  meczach ligowych, nie  
obeszło się bez niespodzianek w  
postaci zwycięstwa w rocław ian ina  
Ciupryka nad Otrem bą i porażki 
tego pierwszego z niezłym , lecz 
wiele mu ustępującym  Krauzem . 
C iupryk  pokonał mistrza de fen -

W ro c ła w -K ra k ó w  10:11
w pitce wodnej

Carewa i Snsirnow
triumfujq 
w zawodach  
narciarskicSi
perl Mcskwą

Pod Moskwą rozpoczęły się 
w ielkie doroczne zawody nar­
ciarskie z udziałem ponad 100 
czołowych zawodników i za­
wodniczek radzieckich.

W biegu kobiet na dystansie 
5 km zwyciężyła Carewa (L e ­
ningrad) w  czasie 21:59 min., 
mistrzyni ZSRR. Jarmolenko 
zajęła II miejsce z czasem gor 
szym o 11 sek.

Bieg na 18 km wygrał zaslu 
żony mistrz sportu Smirnow 
(Moskwa) w  czasie 1:05:01 
godz. 0.4 min-., za nim ukoń­
czył bieg reprezentant Swier- 
dłowska — Borin.

Wyniki obu biegów są no­
wym i rekordami trasy.

syw y  Otrem bę jego  w łasną b ro ­
nią — defensywą. Wrocławianin, 
ze stoickim spokojem  stosował 
grę na przerzut, w ykorzystu jąc  
najm niejsze uchybienie przeciw ­
nika. Natom iast w  spotkaniu z  
Krauzem  pozwolił sobie narzucić  
jego  system gry  i by ł bezradny  
na ostre ścięcia z forhandu d ru ­
giego zawodnika chorzowskiego.

A rbach  zagrał na swym  norm al* 
nym poziomie, lecz w  żaden spo­
sób nie mógł przełam ać ,,żelaz­
n e j"  obrony Otremby. Z  tego  
więc względu piąty z kolei po je ­
dynek Otrem bą — A rbach  zakoń­
czył się zwycięstwem  chorzow ia- 
nina.

Trzeci z trójk i w rocław sk iej —  
Tlosłan w ypad ł o w iele  lepiej niż 
w  meczu ze stołecznym K o le ja ­
rzem. Pew n ie zwyciężył on Susz- 
czyka i Krauzego, a Otrem bę zm u  
sił do ciężkiego trzysetowego spot 
kania.

W yn ik i techniczne (na p ie rw ­
szym m iejscu zawodnicy O gn iw a ):

G ra  podw ójna: A rbach , C iup­
ryk — Otrembą. K rauze 2 :0  (21:18, 
21:15).

G ra  pojedyncza: Rosłan — Susz* 
czyk 2:0 (21:13. 21:18), A rbach  —  
Krauze 2:0 (21:13, 21:18), C iupryk—  
Otrem bą 2:0 (21:16, 21:13), A rbach  
—Suszczyk 2:0 (21:13, 21:13), Ro­
słan — Otrem bą 1:2 (15:21, 21:18, 
10 :21), C iupryk—Krauze 1:2 (16:21, 
21:8, 17:21, C iupryk  — Suszczyk 2:0 
(21:15, 21:15). Rosłan — Krauze 2:0 
(21:18, 21:16). (B il)

Do meczu piłki wodnej wroc­
ławianie wystąpili w osłabio­
nym składzie bez Manowskiego 
i Petrusewicza. Z zawodników, 
którzy ich zastąpili, jedynie 
Hawranek zadowolił, natomiast 
Buczkowski zagrał beznadziej­
nie słabo.

Był to jeden z najbardziej 
brutalnych meczów, jakie ostat­
nio oglądaliśmy. _ Dużą wine, w 
tym ponosi sędzia Pilarz, który

popełnił dużo pomyłek, jak rów 
nież był za mało stanowczy w 
wydawaniu decyzji.

Poza Hawrankiem wyróżnić 
należy pozostałych graczy Le­
wickiego i Kratochwila oraz do­
skonale usposobionego w tym 
dniu bramkarza Jeża.

U gości dobrze grali Kowalski 
i Szelest.

Na 4 minuty przed końcem 
meczu wrocławianie prowadzili 
10:8 i dopiero po wyjściu z wo­
dy Buczkowskiego, którego zła­
pał skurcz, gospodarze pozwoli­
li sobie strzelić 2 bramki. Ostat­
nia bramka, decydująca o koń­
cowym wyniku meczu, padła w 
ostatniej minucie gry.

Bramki dla zwycięzców strze­

lili: Kowalski 9, Szelest 1 i jed­
na samobójcza.

Dla Wrocławia: Lewicki 8,
Buczkowski 1 i Hawranek 1.

W koszykówce żeńsk ie j

A Z S  ( W r o c ł a w )  c 7 . 1 1  
G ó rn ik  ( W a l b . ) 3 ' * 1 1

W A Ł B R Z Y C H . (W r ) W  ostatnim  
czasie koszykarki G órn ika nie 
próżnowały. R ozegrały  one p ie rw ­
szy w  sw ej historii mecz koszy­
ków k i z dobrym  zespołem A Z S  
W rocław , ulega 1ąc w  wysokim  
stosunku 57:11 (29:4).

Zawodniczki W roc ław ia  — to 
zespół dobrze zaaw ansow any tech  
nicznie, g ra jący  szybko i zespoło- 
łowo, czego nie można powiedzieć  
o zawodniczkach Górnika. M łody  
zespół gospodarzy nie um iał w  o -  
góle naw iązać w alk i z przeciw ­
niczkami, które g ra ły  jak  im się  
tylko podobało. D la  w idza i znaw ­
cy koszykówki przebieg spotkania  
by ł bardzo  nudny, naw et gdy  w  
niejednych wypadkach  zaw od­
niczki A Z S  w ykaza ły  napraw dę  
piękne zagrania

U  gości najlepszym i by ły  w  na­
padzie: M ichniowska, K ow a lczew - 
ska ł G am carek . Zawodniczki te 
tworzą zg »an y  ze sobą atak, strze­
la jący  celnie z każdej pozycji. 
Obrona gospodarzy niepotrzebnie  
w ysuw a ła  się do przodu, co zbyt 
często w ykorzysta ły  n iekryte za­
wodniczki A Z S -u .

Kosze dla A Z S -u  zdobyły : M ich ­
n iow ska 24, Ko wałcze w ska 24, W a -  
laskówna 6 G arncarek  2 1 P o ­
p ław ska 1. D la  pokonanych: B ro -  

n iarczyków na 7 i  G rabska  4.

Zeszłoroczny mistrz Polski w skokach Jan Kula 
w tym sezonie nie doszedł jeszcze do pełni formy.

(C W K S )
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